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Straszna katastrof a okrętu na Oceanie. 
Rozb·1 sic on o rafy podwodna w czasie burzy 

300 rekrutów i marynarzy utónęło. 
Santiago de Chile, 9 lipca. Fale przypędziły do bt.zeg6w ju.t o- nawałnicy i wrócił się do portu Co.ro. 

Na wo-efach chilijskich oceanu Spokoi koło 100 trupów. nell. . . . . 
nego wydarzyła się wczorajszej nocy ol- Silna burza uniemożliwia wszelką ak . N~et ~a1w1~ksze o~ręty, ~i<iu1ące: 
brzymia katastrofa okrętowa, której o- cje ratun:kową. su~. w ~oblizu, rue odwazyły się wypły-
f.iarą padło przeszło 300 osób. Tylko 4 · „ nąc na pełne morze z powodu szale1ące-
osoby zd<>łały się uratować. Jedyny syg,nał „Anq,am?sa usłysz~.- go ortu:nu. . 

Przebieg tej straszliwej katastrofy ły dwa okręty ,,Apollo 1 "Ba.rupuca , Akc1ę ratunkową ogrant~ono wobec 
wedle opowiadania ocalo.nych był nast~ nie mogły iednak dotrzeć do miejsca ka- tego tylko do patrolowania wybrzeży w 
pujący: ' t~strofy i zawróciły z clro~i, ogran.i~ając ~os.zukiwa,niu za r~zb~tkami, który-eh mo 

Okręt wojenny republilci Chile 11An- się tylko do podania dale1 sygnałów S. ze ieszcze fala .domest·e do brzegu. 
~amos'', %!lajduiący się w drodze z Ma- O. S. „ , W pogotowm t.rzyman~ ~ą okręty, go 
.sellanes do Talcuhua.no wiózł na pokła Także okręt rządowy ,,.ArmhelLo , towe do wyruszema ina nueisce katastro-
dzie transport 150 rekrutów. Niemal wysłany na ratunek, nie mógł oprzeć się wy, gdy tylko morze się uspokoi. 
dru~ie tyle wynosiła załoga okrętu. Na ••11a11•m•im1m•mmlllllirai11J,imm••••••••••• 
pokładzie znajdowała się nadto pewna 
liczba osób cywilnych, w tem kobiety i 
dzieci. 

Katastrofa .nasta.Piła w poh1itu Pun­
ta Chimpel w prowincji Arauco podcza! 
niezwykle silnej burzy. 

O samej północy pasażerowie usły­
szeli jakiś potężny hu:k. To gwałfowny 
atak burzy cisnął okręt z olbrzymią siłą 
na rafę podwodną. 

Równ'Ocześn.ie kadłub okrętu zaczął 
w rozmaitych miejscach pękać. Przez 
otwory wdzierała się gwałt-0wnie woda i 
!)kręt zaczął tonąć. 

Ogień zaprószyła iskra-Straty znaczne. 
Z Warszawy donoszą: j ognia.M_ magazynu szóste~o do innych. 
O godz. 3 po pot buchnął wczoraj TY!b urzwi ciężkich i olbrzymich 

pierwszy słup dymu i ognia z mag-azynu . nie mogli strażacy zamknąć, gdyż ktoś 
ur. 6 na stacji Warszawa Główna towa-1 powbijał w podfogę olbrzymie hufnale. 
rowa. ' I uniemożliwiające zsuwanie wrót. 
Zauważył go mas ' ista Józef Szmur Strażacy zmarno)Valj mnóstwo cza-

to, który prowadził p owóz z d~pot ka su, zanim te hufnale po .rydobywali z po 
liskiego. l~atychmla:,t zaalarmował ko- I dtogi. ·wreszcie pokonali tę przeszkodę 
legów. zizolowali płonący magazyn i zabrali 

Dziś zapadnie decyzja 
w sprawie 

zatargu w kasie 
chorych. 

Konferencja fachowców 
w Warszawie. 

Ubezpieczeni otrzymuiq lekarstwa 
bez przeszkód. 

Lódź. 9 Lipca. 
Zaitairg maęd:zy zairządem kasy c:ho. 

ryci] w ŁOOz;i. a fairmaoet.Dtami. który 
przybrał tak ootire formy t zgoła niii~ 
żądame rozmlalry zna;idzJ:le swój eipq1!1()g 
w dlnilł dz:is~ejszym na specjaJJJnej k1onfe­
rencji profeso1rów chemii i s.i'!ł mcho.. 
wych w WarsZa\\.'lie. 

W tern decydująoom DOS',odzeliu aiu­
torybetów naukowy-eh l:>iora · udzdiał w 
ch.arakltlerze stron prwd/stawtlolele ogól. 
no-państwowego zwti'ą:Zlku kas c:horyich 
ti diele.gaici "/JW 'ią,2lku farmaoeutów. 

Ja.„J.c · nais ilnfo!'muje wojewódlzJk,! wy. 
<Wiał zdirowtla pub'Wczrnego, ubezlDieczeoi 
z.aiopatrrywa11Ji są bez pirzes'Zkód w le.. 
kalrstwa. Lelm ·n· eizik>tt.one wydla~ cirotrym 
lcierowim'icy aiptek ~· którzy mu 
si•el!D '.POtZiQstać na Slftanow:slraah. a lekM„ 
stwa z:łożooe wydają ube:zn> · oozonym 
-prywa·tne aipoeikJ. 

W obecnej faz'e Z<łitairgu WlQ.iew. wy„ 
dt:d.iall 2Jdmow1a p.u;b]licim.ego iiugierować 
Już n:ie może. l(rJlikakrotln!e próby ztłago.. 
d!z.e111iia choćby wa:~kli 111i1e powd.oclły się. 
slkutkiem o'egu1110\V-0 odmilCITTIOYOO srano. 
w'Sk zair.zą~ kaisy i fairmaoeuitów . 

Na koof eirrocję wyjechał z t..ullzi pre­
z.es z;rurządu p. Kalłużyń.skti i naczelny 
klkairz dir. TomaisJev.llilCZ. 

W ZWliiązku z treściią i tonem J"()0l)la­
kalaowanej w d!nliu wcwradseym ~ 
fainna-ceutów odwwy dlo og;óht ubezprle.. 
C7J()l[lycii zamoozya się wśród fa:nna.ceu„ 
tów s·'llny roz<lźwtęk. Wtiekszość Potęp!a 
t.akłiie mebodiy wruJki, rozun~ itż w 
mtjwyiszym steiJml ~a one pocro. 
zuntienlie. (h). ____ , 
Częściowy sfreik 
robotników budowlanych 

w Łodzi. C. „ --położenia zwiększył brak twia 
tła, które zgasło przy pierwszym gwał­
townym wstrząsie. 

W ciemnościach rozgrywały się 
wstrząsające sceny na pokładzie. Kobie 
ty i dzieci krzyczały rozpaczliwie i utru 
d.niały aktję ratunkową. 

Trzy parowozy pośpieszyły z zapa- się do zalewania o~nia. _ ł.ódi 9 lipca. 
sem wody na miejsce pożaru. Płonęły nie tylko be1ki ma~azynu, , Na wcozrajs.zym wiecu w Filhann<>n.ii 

Z powodu uszkodzenia radiostacji 
przez burzę, nie można było nadawać sy 
gnałów alarmowych o pomoc. Urucho­
mi®o statję pomocniczą, przez którą 
zdołano wysłać tylko jeden sygnał S. O. 
s. 

• Zanim spuszczono ło<lzie ratunkowe, 
olbrzymie fale pokryły cały tx>kład. W 
ciągu niespełna pół godzi,ny „Angamos" 
zo.sta.ł doszczętnie zdruzgotany przez sza 
lejący żywioł. 

Kapitan okrętu wystrzałem z rewol-
weru odebrał sobie życie w ostatniej 
chwili, gdy okręt już się zanurzał. 

Czterej uratowani zawdzięczają swe 
życie tylko temu, że uczepili się rozbite 
go masztu, który silna fala przygnała do 
brzegu. 

Twierdzą oni, ze rekrttci bezwątpie­
nia zginęli i że z załogi zaledwie niewie­
lu mogło się uratować. Możliwe. że zdo­
łają oni utrzymać się na kłodach drzewa 
z rozb1cego okrętu i szczęśliwie przetr­

· wają, burzę. 
••@ ef IW2§&4MM11-mllll 

Zmiany na stanowiskach 
wojewodów 

nastąpią w bieżącym 
tvR:odniu. 

Z \Varszavvy donoszą: 
Od kilku dni oczekują w kofach po-

Jednocześnie służba kolejowa zawia ale i towary, a wśród nich. transporty robotnicy budowlani powzięli rezoluci• 
domita straż ogniową. Stawiły się 4 od mydła, cukru, maszyn rolniczych, cze- rozpoczęcia w dniu dzisiejszym strejku 
działy pod dowód?twem kpt. Jana Ja- kolady, różek. „ / . .'. we wszystkich dziedzinach budownictwa 
nowskiego i komendanta Prokopa. Straty są dosc znaczne, KoleJ 1ed- ro. ,i, i na robotach kanalizacyjnych. 

Akcję ratunkowa utrudniał fakt, któ nak wynagrodzi je właścicielom tran- Według naszych .informacji robotni,. 
rym zajęły się władze śledcze, że nie sportów. . . . c:y ka.itali.zacyjni przystąpili na ~szys~ 
można było natychmiast pozamykać Przyczyny pozaru na raz.te me usta kich odcinkach do pracy do akC}t strett 
drzwi że~azt1ych, dzielących od siebie lono. Tstnieie prznuszczenie, że ogień kowej robotników budowlanycł\ nie "" 
magazyny. zaprószyła I.skra z J!:?mina parowozu, m1erzają się przyłączyć. . 

Wskutek tego przez dtu~i czas gro- która wpadła pfzez ol\ enko w daf.hu, po Również nie we wszystkich prywat• 
zilo niebezpieczeństwo przedostania się ;ibawione szybki. nych przedsiębiorstwach bud~wlanycb 

zaprzestano dziś pracy. 

Propos l\V0111Skl·ang kro' Ja Szm~lpg'' bud~~1~ę o'!fb~~:u~:t'.wf;~e:1i~!~~~ 
Ulii w Ił~ tł ulu w. dniu dzisielszym k~nfei:encję P<;tOZ11• 

• miewawczą. W zasadzie nie są on1 PrzG 
O nadużycia OfZV dostawach WOlSkOWVCh. ciwni pnyznaniu roh~tnikom pewt?eł 

. . . . • podwyżki, lecz kwestią sporną Jest Jd 
Lwów. 9 l:ipca. n·cy Jego roznawadii na korzyść swego wysokość. 

Dzńś roopoczyna s1oę sensacyjna roz- pryncyp.al~. . , . . Istnieje uzasadniona nadzh~ja, ź~ z~ 
prawa przec'w wiellkieimu. dostawcy Creliadin1cy 01, jed1I1aik pómi1Je1 zg.ł.0511 ... targ będzie w najbliższym czasie zlikwit 
m~ąsa dll.a wojska, Jó:wfawn Nowakowi li się w sai~·.zii•e i od~vola~11 SWOtie pile~- dowany, czego należy sobie 1.yczyć 'W 

i wspól1rnlikowi jego oszwsi~w. b. kapita- s.ze ~ezm:rut11!ł·. s;kutikcrry cze.go d!I' .. tI:?·l- interesie całego rn.iasta. {h), 
nO\vii itrutmdieintury dir. Zaibłock'enm. ~*'; w d!ntgtJeJ llnstoocji wistiruł u1]1'ewa1n-

Nowak zosta1I arewtowainy w sierp- arony. 
ndu 1926 roku i po 3 miies·ac.ach zwol- Sbwtierd:~ono przytcm, że kiclba•sy, 
n1ony z:ositalł na wol!ną stopę za kaucją wyrabia1nc pnez Nowaka <i!ta wojska 
100 tv . zł. sklada~y się z najgorszero miesa \\·o:lo-

O~karżony oo jest o ro. że w dostiair- wego, g'łówn'e z ooipaidlków z maJ'ą do­
czainych przez tli1egio dfa wo.iska węd.IL m'ies'Zką v.ii1ep.rzow.rmy. Przy ocklJawanńu 
nach było mięso końskie. Stw:1erd~1·tta tQ m'leisa i wedl n N01Walk Uirmdz.ali S'i.ę w 
eks4)ertyza weteryru!Jl"Za dr. ffolsk'iiego. ten ~!'>osób. że odrzucone przez komłi'sję 
k1t'6reg:o Nowak zaskairży~ pótn!e.i o osz- wędtirny odda"'1'atł kipt. Zabłockd•emu. ktć­
czerstwo. ry podrabi:amą piiecząrU<ą wvc'~"'wf od-

Dr. tli1o~s.ki zostail w piierwsze.i ilnstan- po\vie<linii-e zmak1. poc::em aześci oorzu­
oji zasądwny na mies.i,ąc areszitu. poniie- coine dlo:st.a.rczaino WIOIJ)ku iako przytl~te 
waż przekup'.enl przez NQIWalka czeład- prz,ez kom~ję. 

na studanta liłozolll 
napadli dwaj osobnicy 

uzbro;eni w pałki. 
Łódź. 9 lipca. 

Wczoraj wieczorem na ulicy Naplól\t 
kowskiego przed dodem nr. 56 na 21~ 
niego studenta filozofii Willy Kitka na· 
padli dwaj osobonicy, uzbrojeni w grube 
pałki. 

~~;Kr~rsk~~g~ai ~~~~;:~~~:oj~~g~~~~ Po1kn=-ł s1·1 ,. wpadł pod samocho' d 
i 3-cie województwo - bia!ostockie bę- Ił 'I • 
dzie osierocone. albowiem ustąpić ma • • 

Napastnicy dotkliwie go poturbował 
poczem skryli się w ciemnościąch noc-
nych. f 

Rannemu udzielou~ pomocy leaatw 
ski ej. 

wojewoda Rembowski. f ragicznv wypadek urzędnika ełektrown1. 
w tej sytuacji nie wykluczone je~t. • . . . . z t ł „ i··ohołem 

że zajdzie konicciność orzcprowadzcnial . Łódz, 9 lipca. prze1ezdzaj~cego sa~o.chodu. a ru s:ę il ~ 11 • 
większych przesunięć na stanowiskach Ubiegłej nocy przed d.o1:11em przy ul. Szofer me mógł JUZ zdążyć wstrzy- Łódź, 

9 
Ji-pca. 

wrr' "::'odów niż Ly!o to orzewidywanc. Piotrkowskili:-117 miał m1e1sce stra~.7 ny mać ~uta. • . . li p
6

1-__ 

~twierdzić również nale;i,y że p Jó- , \Vypad~k samochodowy, któreito ot1arą N1eszczęsl1wy urzędnik doznał cięż- , W podw1 ór~u do:nu przy u "cy muo 
~ , '· ' · · · M' h ł K kl h b · ' i I s h n<::J 19 zna ez1on<> mf.ode~o mężczyznę, zefski który ustapił ze stanowiska szefa l padt urzędnik elektrowni 1c1 a rze- c o razen C e e nyc · d d . . - ł b ki . . 

gabin~tu prezesa rady ministrów, do- miński, zamieszkały przy ulicy Ogro-1 Przrnicsiono go do lokal.u 2-~!eJ h:cz- z rw:~1~:~o s dio~ ozna
0 0~i; któ~ tychczas nie jest mianowany wojewodą dowej 24. nicy kasy chorych przy ultcy P1otrkow t . d 'ł t . P g

1 
• na~ 

wotyń~kim i pozostaje do r'ozporz::;d7C- Krzemii1skl nrzechod7ąC przez jezd- 1 skiej 17, gdzie tnU udzielono pomocy le- s ~ler Zl o o/u~e s11kwhc'i°wanc 
ma p. ministra soraw wewnęt~znych.-· nie. potknql się i upadł wpz:ost pod kota' karskiej. · miemvm sf><> yetem a 0 0 u. 
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Tam, rdzie rozpętały się 

ilrnnliwe . iYW1DłY „. 
"' --:~-

Na gruzach Korvntu. 
Straszliwa skutki trzq­
suJn1a zu1m1.-X.amrań nici 
został na kamu~niu. - Ną­
dza przy życ1u.-Zorow1-

sko dta 1urvstów. 
Wpodruży po Grecj~ czerwie~ 

„Korynt - jedno z najpiękniejszych 
miast Grecji, przestał istnieć„. Zatrzęsły 
się posady, na których stanęło miasto,­
otwarły się prze-pa&tne czeluście, p<>ru­
st:-one straszliwym żywiołem - i wszy­
stko .runęło. grzebiąc pod sobą tysiące 
istnień lu-dzkkh" .... 

. Tak brzmiafy pierwsze, ogplnikowe 
informacje. - Gdy zdążałem specjalnym 
pociągiem z Aten na te straszliwe miej­
sca. i gdy powtarzałem sobie te pierwsze 
wiadomości, - trudno mi było uzmysło­
w:ić sobie, jak to zupt!łne zniszczenie ży­
jącego miasta mogło się w ciągu kilku go 
dzi.n dokonać.„ 

Niestety rzeczywistość przekonała 
mnie o tem najdokładniej.„ 

Korynt przestał istttlećl Zg.inął a wraz 
.z. nim zniknęły pod powierzchnią zieJ11i 
wszystkie okoHczne miejscowości. Ze 
wspaniałych bud-o•wli, z zabrukowanyeh . 
ulic, z miasta, g-dzie do niedawna pano­
wał ruch i rozbrzmiewała wrzawa pracu- · 
jącycli warsztatów, z domów, gdzie 'źY­
ło tysiące dusz, , po.zostały je.no nagie ru-
iny, przerażliwie rysująee się na tle 
pogodnego nieba. . 

,,. .. I nie zostanie kamień na karme­
!)iµ„." - to przerażliwe, grozą pr.zejmu­
jące przekleństwo, znalazło tu pełne u­
rzeczywistnienie. - Najstraszliwsze ob­
razy z czasów woj.tt.y św\atowej, najbą­
diiej zniszcz<>ne skutkiem dz1ała6. wojen 

· .nych mia.sta, - n.ie czy.niły tak straszliwe 
go wr.a.Zenfa„, -

Konkurs p·ękności koni \V Londyn~e. 

W Londynie odbyt się lćonkurs ••• J>iękno ~ci kont. Na 7.dfęclu - IV'UPa rasowych koni arabskich, będących wtas.noścl~ 
Rotszyłdów. 

• Wojna jaką stoczyły tu nadziemskie 
żywioły, była stokroć bardziej niszczy-

~~~=:;::~-::::~~= E"ipc1· anie byli świetnymi chemikami stało oszczędzone! Sprzęty domowe. leżą 6 . 
~=s:1!ż:1cla1:!=cl::~i9fYch C·hemia w starożytnym Egip-cie . była 
fwarze wykrzywił grozą · przeimujący · d 
~~n~~;t~:!:~:=:~,cWa~~!ę!~~ nauk·ą i sztuł(ą rękodzielniczą. · , 
~ko Tych, którzy jut odes~li, stary -. 
ane.ntarz przeżył te straszliwe godziny. Powszechnie nazywa się chemję nau- derskiemu, ten zaś przekazał je b1bHote- dowania pereł i kamie~ szl~chetnych 1 

Groby wywrócone, zapadnięte, grobow- ką „młodą", lub nawet „nauką przyszłoś- ce w Lej<lzie. Kilka sztuk innego papy- . 70 sposobów farb-Owania tkam.n. . . 
ce 2miszcrone, pęknięte, płyty odwalone, ci", która jednak ju.ż dzisiaj św:ięci wspa- rusa podarował królewskiej szwedzkiej I Chemia zatem w starożytnym E/PpCliJ 
-. a wśród rumowiska zniszczone trum- niałe triumfy w dziedzin.ie różnych wy- Akademii starożytności w St-ockholmie. 1 była umiejętnością, pielęgnow.aną przez 
ą_y. z których tu i owdzie wystają k<>ście nalazk:ów na polu medycyny, biologji te- Uczeni zab:rali się wkrótce do ich od- lu?zi, .nale~ących. do cech~, ktorzy strze; 
l.wlzkiel Cudem u.chowała się jedynie chn±ki, rolnictwa itd. czytania i okazało się, że t. zw. „pa11v-I gli taiemmc .swe) pracy : przekazywali 
~ał~ ~apli:c~ka cmentarna, - a na szczy A jednak ~est to nauka . tak dawna, rus lejdejski" jest zbforem najstarszych, . ią z po-k<>lenia ~a ~koleru.e. -~-yła nauką et' 1e1 zMsa mały, dzwon cm~tamy. jak dawnemi są dzieje myśli ludzkiej' dotąd na światło dzienne wydobytych re- · 1 sztuką rękodzielnuczą. . 
~~~dą że '!''. odwygołh . st~a~ychh-~~: Nazwa h;ej wywodzi się z Egipt~, 0 • cept chemicznych; zawiera · bowiem krót Trzy były rozp(>wszechnione spo&O~l 

~. & Y wsro o usza1ące„o wu1. • k 1 bki ·~· · · I dz'- · · u kie, czysto techniczne przepisy o obcho- rob1'e-n;a sztuczne!!o dota lub s1·ebra,. ' · ~· ły · l • · · · · tko we1 ·O e eywrnzacYJne1 u KJOSC1. - ~... ~ drWra .się cze udc;il z.i~nu 1 WS,,zys prawiali ją kapłani egipscy w swoich dzeniu się z metalami, o farbiarstwie itp. , Pierwszy polegał na zmianie ha'!'W1 
dz o 6 1 b rozra <!; o 81j - 1 '."akb! św:iątyniach, a hie,rogliliczna nazwa „ke- ~ą tam między innemi przepisami po że-wnętrzne.j ' metali nieS.zlachetnyoh za­
bł ~t . w ·{zus ~e dg zwom' ]1' ' me" była źródł-osłowem, z którego po- dane ta:kże sposoby, znane powsze·cbnie 1 pomocą pociągania ich cienką wars~e:~-:-

a D 
1 
okznu o~a.m: na ;{ke~zn~a do wstał potem wyraz chemja. Historyk egipskim rękodzielnikom, wyrabiania ką metalu szl~chetnego; drugi na sto·so-

• a:. et ~ ~ . a~ W społ he mo . t h Plutarch wdrugim wieku po Chrystusie przedm.fotów metalowych, imitujących wattlu do tego celu pokostu lub farby o 
P!i0 .ji C:UY z'I:ce; . m~ Ykt. nalill'O lł.o nazywa cza:r.ną ziemię Egiptu „chemia". r·obotę z prawdziwego złota lub srebra. I odpowiednim błysku metalicznym; a tr·ze 
Z?lłl e.zś, tr scli onjierue .erl 0 rytp t,t at'u W trzecim wieku po Chr. znajduiemy już Ci egipscy złotnicy ~ak znakomicie wy- ci na robieniu st<>pów czyli aliaży o 'WV• 
się UJ c s asz we zemsoe, zyiąc t . , . :I-! t h d k u1· ·1 d . t b • ł 1 d . b l b ł t ., § ód lłłoo . hł d N · . t . t · gii częs o 1 wyrazne wzmtailil\.l ·o sz uce „c e . os ona 1 nas a ownic wo wyro ow z o g ą Zle sre· ra · 11 z ·o a. 
~ r s . u ~ ~ ·0 11

• ~to Y e. cią . ą meia•'. tych. w. z~lędnie srebrn. ych, że po. dziś E~1• g'an:e, · nnd·o·b-n~e _· 1·a· le· i· ..... ~e l••·dy ~tę na szerok.ie1 przestrzeni. W Jednym . . . . 8 d ;; P ~ .-~ ....... ,„,_.._ "" r1rdeździ się często. kilkanaście rodziiii! Z. b1egJe1?l w1eko.:V ulega!y poglądy na dzień są. one przednuot~m p~ z1wu w starożytne, znali z metali tylko . złoto, 
)edynymi sprzętami, ~akie się tu posia- :el~ l zada.Dla chemJl ro::ma:tym prze?hra lwykbop~hskahch .grbobowcok":• gdzb1ed zwyk- srebro, miedź, ołów, cynę, rtęć i n.iektó­
da, są resztki st-ołów i naczyń ·kuchen- zeni?m._ Cz.em hył:i ci1e1!1Ja V: zanuerz- e u o~szY:c me oszcz.y ow . °' ' a;zano re stopy, np. bronz lub mosiądz. Jeśli do 
ńych. Łóżko i . pościel należą d-o luksu- chłe1 star-0zytnosc1, poznac mozna z 2 pa nacz~1a:ni ~etalowemf, zrob1onemi z o- tego dodamy -niewielką ilość później o­
sów •.. - pyrusów, odkrytych w pobliż~ Te? w r. wych urutaq1. . . .„ . . • trzymanych ciał p<>chodnych. {bądź t~ 

Rząd grecki stara się ulżyć biedzie: 1828. Owe papyrusy dosta~y się wowczas „Papyrus .Ie]de1sk1_ po<la1e. n";m z go- , przez spala.nie metali w powietrzu, .hądz 
ty-eh ofiar jak tylko może. Czynione są do rąk szv;,edzko-no1;weskiego, konsula. w rą s~o pr~ep.1sow nasla~owama t fałs.z-0- ; też przez działanie ~ nie kwa~am1 na 
nawet starania 0 odbudowe miasta. Cha- Aleksandrii, Jana d A,1astasy ego, ktory wama me Lali szlacl1eL11ych. ,.,Papyrus zimno) _.to wyczerpiemy prawie całk<>­
ra:kt.erystycznem jest jednak, że na wez- większą część sprzedał rządowi holen- l~tockholmski" podaje 73 sposoby naśla- -wicie ilość ciał, otrzymanych w starożyt 
wanie o wstępowanie do robót nikt się "ll'mB&•~qm§i\NiWC!l!QllB'lilfJ!iliDllW!iliiiiiiii&'ZL ilMłWł Ellłi&iJiiid1I ności. · · · - . 
z pośród tych, którzy ocaleli, :nie zgła- ' Te i inne praktyczne wiadomości, z 

sza! Słyszy się :uła.nia; „Nie odbudowy- Je~·~·n l w·:.„~.··.· eln D ... ·r1J~1i'ł6. ~n·-w ~o~n:'(-~~~fl'·~ ~OW~·,,, e[~1·e·1. o dziedziny butlli.ictwa, farbiarstwa, szklar':' wać miejsc, które dotknęła kara Boża"„. ; " M stwa przetrwały aż do 4-go wfok:u po na 
Na miejsca dotknięte katastrofą, na rodz~n.iu Chrystusa. 

plac ruin, śpieszą ustawicznie całe fa.Ian W wieku tym powstaje dążność do 
gi turystów. Specjalne pociągi i okręty O zabawnym wypadiku g'O·sparki so- ków, którzy otrzymują razem 135 rb. mie . ki,- · wiedzy chemi· 
dowo.żą na miejsca gruzów tych, którzv wieckiej donoszą mos.kieł.rskie ,.,Izwie- sięcznie. Zarząd zaś owej fabryki składa rozs~erzerua pra .ycz:nei działać śilny 
ciekawi są ·widoku straszliwej katastrofy. stja". s.ię z 8 -urzędników, zajętych admin.istra- bzdi.' przyctei;nal za:zyh:. 
Wid·ok jec1nak tych .,pielgrzymów" grze- Organy inspekcji robotniczo-włościań cją, o-raz opracowywaniem planóvv pro- 'I ? .iec ł~a eri ny. c "'c stucznego 

1
·o-

hiących z aparatami fot<lgraficznemi i pa skiei w Unin gradzie ustaliły, że w fabry- dt~kcji. Otrzymują on.i miesięcznie 898 rb. hienia z 0
• a.. . . . . . , . 

letnmi wśród rui'll, - czyni w tem mieś- ce wyrobów chemicznych imienia „Men A więc jest tam dyrektor fabryki jego za Co Eg1pqame mmeJ lub ~tę ·:::e1 swia• 
Qie -- cmentarzysika niemiłe wrażenie. I delie:jewa" pracuje dosłownie 2 rohotni- stępca, -- kierownik techniczny, kierow dornie czynili zapomo~ą swo1ch me~od­
~uiny Ko:ry.ntu stały się modniejsze niż! ~ ~~~ nik handfowy, buchalter, kasjer i 2 biura przejęli z.dobywcy Egiptu, Arnbowie. U 
~Y. Akro:polisu, czy Delf, dreszcz sen- l bacząc n.a to, że żerowiskiem tem są nę-1li:stki. i nich spotykamy nazwę „~lchemj a':, k:~Ó· 
tltji 7est tu w.iększy, więc :na.pływ cieka-,· dza i nieszczęście ludzkie„. Jest to o1rn- Przy. zakończeniu roku O'.Peracyjnego ra pO'w·stała przez do<lame .do egi:f).31-:-;c. 
wych dą;~le W-ZTa.sta. · ·· liczność, kt6ra obraz straszUwości jesz- fabryka, pos.iadająca tylk.o 2 robotników, go wyrazu „chemija" arabskie r~ o przedm:i 

- Taki S:taia 1;<>. bajk,;.I. Z?ticlz?ni i ~oz-

1 
cze bar.dziej na gruzach Ko.ry.ntu po:więk- wy.pła. ciłi; dyr~ktor<>'? oraz ;kierown1ko- ! 1m. „al" i ~łączon~ z. tem myśl w z.aj em„ 

.kapryszen1 turysci szuka.Ją 1 tu zerow~a sza. wi techmcroemu ta.nt1emy1 mllll'(), że prze .ue1 przemiany meLah. -
dla swych schonałvch ~erwów. -:-: .me Dr. Tadeusz Wagner. prowadzona rewizja wykazała deficyt. J - - - ·· · ' 



18 mili. zlot. z Banku liospodarstwą Kraio.wego 
podejmie magistrat do końca roku n·a bieżące 

· roboty inwestycyjne. · · 
Kredyt · 6 milionów dol_arów traktowany Jest w sensie 

· · pożyczki średnioterminowej. · 
Lódź, 9 lipca. 

A.utomobil-rakieta. 

Str. 3. 

La .:nste, mistrzem tenni­
sowym ś~iata~ 

Na JC~nitllrsfo tenńlsowyrrf w· Włmbled~1 
(Anglja) francuz Lacoste uobil ameryka·; 

„ nina TildenL 

. r 

'. 

'. Krwawa niadziBIL 

Prz1j1thany pr.zaz „ sa• 
.mochód. - i .: 

· . Łódź, ~ lipca. 
Przy z.biegu ulic ł..agiewnickiej:f'Spa„ 

cerowe:j zosa:tł przejechany przez $&Q1.C· 
chód 58-letni Andrzej ·Kulis, zamiesz:ka­
ły przy ulicy Wawelskiej 31. 

Pogotowie stWierdziło dość ~~Zkie 
obr{l.zenie .~ielesine. 

Poszkodowanego · przewi.ezi:Orto do 
domu. 

Szoferowi policja spisała pro~okuł. · 



.. Str. li 
e +mp • .:f:XP• ! S 5-- ---------------4W'M'M &i e LJ. _. Qj@M' AP 

Faust zapisu;e duszę 
d'ilbł·u 

wiecznem piórem Watermana ... 
Don<l'siliśmy juz w swoim ' czasie w 

„Expressie'' o' próbach zmodel1n.i:zowa-
- Czy pan się nareszcie oźenił, pa· Morskie zwierzątko z rzeki Łódki. nia Shakespoora w teatrach lond~· 

nie Bartłomieju, czy teź nadal pan sam ski-eh. Obecnie przyszła w Anglji kolej 
przyszywasz sobie guziki. również na in..-iych klasyków sceny - na 

- Jedno i drngie. Goethego. 
• ~· •t 44illBi* MiUMM.4 HS**NMmmm W „Prince of Wales" teatr.ze w ~s„ - Szanowni państwo! Program nasz minghamie wystawiono arcydzi-eło Goe-

~ii~~z~~e je~~~~ę~ia:R~::.\~l~::kt~~o ~ Wys11i !'ad. przez dz1·11,b I od klU"ZB t::r:~=o·fm~u~t'' zl~~~ja!o~~~t,~ 
publiczności chciałby zarobić parę gro- W BU 6 ftli · U szcze~ółów reżyserskich. w scenie ia.r-
szy? I" d d • • • k • ł • mare.znaj odtańczony był fox-trott pr.zy •l!!!lpł!IMIUjA fd' MM' 

5 

IM CZY l Z ra Z008 ta1emflJCft mJeSZ ftfiJa WeSO ej dźwiękach jazzwbaJtlrlu; ehór męski u.ka-
p kl sublokatorki zał się w spodniach sportowych, żeński 

l'Zez mono • _ • - sukniach halowych, a Faust podpisał 
PRZYI\RY WYPADEI(. Z Warszawy donoszą:. • . • · lpr~ez :vszy;t~ie kobiety, zaczęła p-0dgtą- wie~zne~ pi6rem, u~?c.zonem w wate:r-

- . . . Była artystka opery wiedenskieJ pan:i. dac pr ..... ez a.zmrkę od klucza. m.anowskim 8;tramen-.1e~ cyrograf, :któ. 
Jedlnemu z !11'.4'~yich ~ó\y n~s:ze- W., nie mogąc poradzić sobie z kłopola,.. Widziała co-dzień mężczyzn w swob-0· .rym zap.rzeda1e dusze d1:ibłu, p~czem od 

go 'Peiat~ Ivli1e11siK11egio wy.dai1 ~ sirę . w ' mi pforJężnemi, odnajęła pokój pani Gu- dnych pozach. • • mło-dzo.ny potężnym łykiem whisky, :OO· 
tych ~:laic·~ fYOd~z.cl!s spoz:iwainJlia obia- lze, którą polecono jej j.a:ko osobę solidną I Ohurron.a, w.niosła ska'f'gę o .e1tsm151ę był po1edynek na szable kawaleryJsk1e 
du \~ 1ilvO:~· :.. b'.a:r~o opirzyk1y w:;11x1;d~k. i cichą. i p. Guze :rostaia p::zez ~omo.r.n.ika zmu- - „ ~ • . 

Mlilall1Jorw1C!Le. rnt~._n_,!a. mu w g-ruridllie ;:;po . . • d szona do o;pus.zc~enia gniazdka z2~pnbnun1~ ~mhl~J?:D 
rai kiluSJka ~-<l!nii rusz. .. Biieda1k zalkrrzitu- J8;kzeż rozc.zai;owała się pa?-1 W., g .Y Już po opuszczeniu przez; ztlą lokalu il~ UihJJliHSU U . fil Ił U 
słilł s.iię oc:zy wyis:Z1ly mu z i0irb1.t n~e po kilkunastu cl.mach, wychyliwszy &'!ę • W . . a.n&ku ' 'niimtin-.:i»t:Jk'"I 
~e 'airiiii pir:z1ertkiooć a111K zwróci:lć!..- przez okno, zau~ażył?-, iż cała kamreni· ~:1 . w :t~ow1.e z4 s;y11\ m .. ~ r:J ljBHUiifUIY~ • 

\iu i~ • • ..., •• • śl 1 ca zagląda śmie1ąc się do roz;puku w " ą wyrazi a ię n1eo5 ę ' e o 1e1 mo 
rv. ·ruryiryic:zinleJ sy~u~cr~ue nianny a- kn · · · 'bI k t k' ' n.ości, nazywając ją „wesołą córą K-Oryn- Filar opery wiedeńskiej, Marja Je~, 

jąc slię .c1!Iug10 -. W'y\h1ieg't. bez ka;pelus,za °' 0 l~J ~u 0 a or 1
' • tu". Maclkurzystka tę ciepochlehną o- r-i:tza, która - jak w swoim czasie dooo„ 

z 1ir:Jlkla!1'u ii• udali s.'Ję pę<lienn dlo ~~rb~1!żl.5z•e:gio . Zd7r~.v1-0na, p.rze:pr<>w:adziła d~ho~ze- p:inję ro·zgłosiła i oto p~i ·W. stanęła siliśmy _ groziła wyjazdem swym z ·Wie 
\e.k~ar~, d-...r.ai J. ~ ul~ Ainidireie.Ja. . pue ~sr~d d-oJ?-lOWeJ ~łuzhy, ale mewie~~ pr.zed sądem pokoju H okręgu, jak<> os- I dnia, dlatego, że rząd francuski, podcziu 

Zaibt~e,:g. Iiek·a!r's.kI by'i' W tym w:vr~.d~u I ~o wiedziała 81 ~· • Słuząca . zaręczyła, :Z kadona o zniesławienie. . gościny opery wiedeńsldej w .p:. aryżu, ob„ 
oozyw11sci1e, drobnos!Llką. P~ 1:na.1le1 chw1i!l- Jest. sik~In?ą dz1ewczyn~ 1 dlatego me Na rzewo.dzie sądowym ustalono, że darzył ją„ zbyt małem odznaczeniem. 
ce mhcdy aktor ocl!dycl1ail JU'Z z ulgą... moze mow1ć o tem, co &ę w pokoju sub . Vf . . , . . ł . . dała się obecnie ułańodzić 

-Dlac·zeigo wl!ia1śdilwtile przyd100izli:ipan llokaforki dzieje, a w końcu, w.a.lezą<: z pam · tze?zywiscie wyJ:aza a Stę w~ . , . .s ••• • 
z ·rem dto mndie t.alk I>ÓŹIOO, Cooro 'etro pod dziewiczym wstydem, powiedziała: sób zgo~a nieparlamentarny. o waTt~śc1 1 D:z.i.ęki st!ł-1'am-0m. sfor zai:itere.rowa: 
... „ .... 1 1.i01I1"i.·ec se·zoillt'·? "'·""'Y+<"'' "'"' ,i-·k"'"'Z p . G ńł b w ,,__ h · mo:ralne1 p. Guze, ta ostatnia. mfom1ast nych udało s1ę obecn.ic ,zn.aleźc takie WYJ "''"' •n: ' · „ """""ł-' ·uwi. ,,,. ..... ·lit) ....... • - ani uze mo5 ·a y <>'..1U1ac za- t ł · 'k ~ · • · · ł · · J " d · _J.ifkto: tak późno? Prra:ooiież wypia. wieszać firanki. . ubrzhy~~ća a, że ni_ ob.,.' ruc ni~ powk~o ~7:e z Hpo o~ema.: ernz~ bo~rzyma oi nu 
dek Si .ortlkaJl: imile pl'Ułd pilęcioma: mirrm- . . . • • • Q c ·~ , co ona ro t w swoim po· OJU ·~tra . erriota iego po-u·o- 1Zllę .z w1.astt1J0 taimti~? - .Pa.1!1 W.· p<>stan?wił~ 090b1s;se zb.a: w myśl za~ady „wolność Tomku w swo- ręczną dedykaCJą, po:zatem, 1esz,cze t. 

D ·. ii . !k • · J · . red i.1ru dac .ta1emn1cze nusterie, w .ktorych 1eJ im domku'. zw. „.Pafmes de I' iinstructfon" honQ.row11 
-. ~- ~ painl · SIPO -O~:~·ta~~~L K „solidna'' lokatol'lka brała udział. Sąd po dłuższej na.radzie skazał p. •W. od.mak~ przyznawaną 1'ednoistikom za ma mll'e~ącannt na przieu,::, w '""'""u w a- z . . -'-ty·'-- „ _.J_• t ł . ~ 1 ki meraillnym -~yłtem, że J)łalll ma wycza1em waęc, pr<:llM; .iwwanym na #ił tygvcw1e aresz u. zas ugi na. po u sztu • 
~ w US1taich„. -- - Oba te Przedmi>Oty mają być w nai„ 
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kl bliższym czasie wręcrono artystce przez 

Kax! ~z~~A ~~::~vrotu 1110rderstwo ·z odłegłosGi tys. m. =d~~~k~~~~=g~adzi:~e:iu~bitjS: 
S7Je!f;a, swego z z.aig1ran:icy ~ otirz:vmaJł w„ ł ł śpiewaczki będzie obecnie zaspokojona. 
lop. WYliecha9: Clio Zalkopal!Yego. pope· nił młody w och, trując swoją żonę. 

-Gdy podi~g W'Y'd·eOOiżtalł dt,) Łodlzi', Po Sara Barnhardt 
czul KaJC 'Wlid3'ą senmość. Poońleważ cze- „Cudowne" lekarstwo okazało się zwykłą trucizną. u ' 
ikała I§<> jeszcze caiłooooma .iazda, ,l/ięc jako 64-letni podlotek. 
zwr(>ojq się do ilrondill!ktlora i wds.k<tjąc Bohater sensacyjnej afery kryminal- wniał, ze kocha ją w dalszym ciągu, it • 
mu dyskretinie zdotówkę w rckę. rzekł: nej, Tomasz Martini, został teraz aresz• udało mu się z.dobyć $l)Oro pieniędzy i ,,Długo-trwała' młodość .Sary Bem-

.,._.W KOilus.z,'kach przesiladam do Za- towany w Urugwaju i ma być dostawiony że wobec tego w towarzystwie amery· hard był~ wprost przysł'?wiowa. ~ 70 
~go. Alle ja US!Ilę zararz.. więc nlDecb do Włoch, jako do miejsca, gdzie zbro- kańskiego lekarza specjalisty udaje się ro-~u życia grywała ooa 1e~:zoc.z.e takie.~ 
mriliłe P3lll obuidlzli. jalk ;payjedllJłemy do dnia została popełniona. do Włoch, by leczyć żonę. le rak Hamlet, lub 18-letn1 k:s1ąże Re1cll 
Kduswk - oobrz.e? T:vtl!ko - ja śpfuę Martw oskarżony jest o t.ono.b6j„ Ta zapowiedziana wizyta nie doszła stadtu w „Orlątku': Rostanda:. 
jalk kamOOń. MlOiie nie bed711e mn.iie pan stwo. Jedu.'1ak krwawa tragedja, w którą do skutku. Przyszedł natomiast pakiet, Jedno z paryskich .czasaprsm tea.tra.1„ 
mógł obudlz~. aJllbo jia Slię będę bronił, został wmieszany, różni się hard.ro od zawierają.cy b8J'dzo staraa.nie opakowa• nych przytacza obecn:1e następuj~-cą a­
;to .nliłed1 pan me Z'WlmCa m to naljmn•iiej. mych te.go rodzaju wyipadków i drama· ne lekarstwo oraz list. Ma.rt1ni ?:a.wiado~ nekdotkę na temat te1 długotrwałei młio-
szej UJwtłlgJ, tytllko niiioob nm.We pain zwy- tów małżeńskich. Bowiem wioch ten za łmił tonę, że waZ:ne sprawy nie pozwaJa dości. · 
~ wyrrZucfu m peron razem z wa- mordował żonę z odległości 6 tysięcy ki ją mu na przyjazd d'() Europy; rozmawiał W 64-ym roku życia napisała „W.ie1„ 
ł.Swką., to~ otirzeżwllieję„. lometrów a między mordercą a ofiarą jednak ó chorobie żony ze sławnym leka wa Sara" li-st do pewnego poety, który 

I Kaic .usnąil je!Slzc'Zle nim pooiląg miilnął znajdował się Atlantyk. lrzem amerykańskim i wydostał od niego ią miał odwiedziić: ,,Proszę bardzo o pun 
Wfi.mew. Obudził silę po-2 ~pół g!Odjzfr„ Było to tak. Martini przed czterem.a znakomite lekarstwo, które nap-\Wlo cho ktualn-0ść, gdyż byłabym nie-ruv-ieszon.a, ~,,.,i._ ,,.i::_..:1~, ~,,.,. do;...i.Ai.;.aJ in.7 eh.. . .... r--
iwuu. l\.llfl;;U,y l"VV"<ii6 ~"OUJU 1-- laty poślubił swą żonęt piękmą. dzie- rą wyleczy. Jest to cudowny _ śrcdek, 

1 
gdybym z· pańskiego powodu spóźniła ~~ 

WaJrSZJawy. 'W'ię'bla.stoletnią dziewczynkę. Cała jej który najlepiej jest .zażyć w pobliżu tród „na temtls".„ 
Dmąc z wścieklł'ośdi. odlsiwklalł 1'an- rodzi.na była temu małżeństwu przeciw la; znajomym nie należy o nim nic m6- --~-- ,1 

dullcixxra ii zrdl:M mu vt111ellk,ą arwmturę. na, g.dyż .Martini iniał bardzo złą opmję; wić. 
Kood!ulk:l1ar zd7Jilwtilł si~. ~ glltowę, uchodził bowiem .ta leniucha, ogromne· W końcu listu była prośba, by tona W czora1· sza premJ· era 
t>OCziettn r.reld: . . _ go kobieciarza. N arze czo.na nie zwraca,. spaliła go natychmiast po przeczytaniu. 

-Hm. .. Teraz 1lo ,tuz roz.umliiem, d1.al- ła jednak na to wszystko uwagi i wysz- Naiwna kooieta następneg.o zaru W „Casinie". ''-. 
ezle',gO tamlt!oo ŚJp!l°lą9': IP0fll; .którego W ~o- ła zań. dnia udała się do iródła które jej mąż . . · 
ł~ .w ostaitnlilei.i opwillli pr:?Jed rl'llls:Zle- Coś w pięć miesięcy po ślubie mfody wskazywał, zażyła lekarstwa i padła od' "".cz~ra1sza pretl}Jera , ś.c1ąg?ęła do 
n!_llełm pocmą,gu, wysaidlzJilt1em na ptell'IOlll, ta:k małżo11ek postanowił wyjechać do Ame ,razu trupem. Znaleźli ją dopiero wycie- „c.asma tłum~ pubhczi:.osc1, ktore old.a­
~: ę arwlailllńulrowaił„. R. ryki i tam szukać szczęścia. żccie obie- i czkowicze. Lekarze, któr.zy zbadali zwło skr"':~tY. szlagiery r~W!l „Sak1;1m - . ~a-

oał wysłać pie-niąd.ze na podróż natycll- ki stwierdiili otrucie. W torebce zmarr kum pióra Toma, .. Aarkowsk1ego .1 m. 
TEATR MIEJSKI. - miast po ustaleniu się tam. Z Ne~ Jorku łej znaleziono list, który wyjaśnił tajE:m- Gwoidz.iem pro~rat!11: są arcyuc1~sz-

Z powodu pow-Odzenia. jakiem wcłd desey pisywał bardzo często, skarżąc się na o- nicę zbrodni. ne przygody kom1wo3azer~ lo~zk1ego 
&ie. „01:!em", dyrekcJa teatru mieislclego prz~· gromne tJ:udności, z któr.~ musiał wal- Natychmiast rozpoczęto pościgi zbro Samuela Bau~wola .za~ramcą' pióra K. 
dtuza przedsta~enla teJ sztuki do soboty, dnia czyć; pocieszał wp.r:awd.z1e zonę te z eza dnian: zdołał tymcza'Sem ufotnić się z Toma, urozmaicone sw1etnemi rysunka-
14 ~z~· ~~zb~zie farsa amerykańska „Jutro sem będzie lepiej, niewiele to jednak po ~owego Jork1:1· Po dwuletnich po~wa mi St. Dobrzy~sk.!ego. . . 
J>Ogoda" ze Stefanją Jarkowską, Grywińską, tt. magało. . . ma~ udało s1ę aresztować go w Jednym . Baum~~Ia ~nLrpret.u3e R. 91eras~eń-
Łapińską, M. Zniczem, Zitmbiń~kiin i Krotkem. ,Młoda kobieta tęsknjła bardzo; W:~ ·z nua.steczek .Ameryki .południowej. S~l z własc1wą sobie silą komiczną l u-

Początek o godz. 9·el wiec.z. szcie sama zdobyła pieniądze na podroz W tych dniach ma saę ro~·czącć ten rruarem artystycznym. 
TEATR LETNI „OoNa•• i w dwa tygodnie ~óźniej znalazła się w sensacyjny proces. Sute żniwo braw zbierał balet p. An~ 

(Cegielniana 16) Nowym Jorku. Zdziwienie męża było · nie ny Zabojkinej zwłaszcza scena „The riff 
Znakomita rewia „żona s·le nie dowie'' cie- bywałe. Bo przecież na gruncie Amery„ song" oraz wysoce artystyczne produk-

szy sie nieslabną<:ern powodzeniem. tiumor, me· ki czuł się on zupeł.n.ie wolny i szeroko z TEATR POPULARNY. cje wokalne pp. N. Bolskiej i Zdanowi-
Jodyjne plooooki j świetne tańce skladają s_le ~a tej wolności .korzystał. Dzigo godz. 8.ZO wlecz. dla zrzcszeti, JłO ce· cza. 
calość doskonałego programu. Podobaią się nach najniższych „Co on robi w nocy''. 
zwtaszcza doskonale piosenki w wyk. Runowie- Si)Otikanie .to. dla .żony było bardzo Bilety od 40 groszy do 1 zł. do nabycia w f.!MW!WiiiM!ill!!lilE!lll!I ~;z~~i$1i.%'!1$ił14W.a 
oldeJ, Cybulskiego i Kamińskiego, „Carmognola" smutne. Martini zaniedbywał żonę co- obu ka:sach teatru. trzną. Widownia odpow1edmo przygo-
w artystycxnem wykonaniu Buczyńskiej i liry· raz bardtiei to tez po pą.ru miesiąca.eh towana na 5.000 osób - miejsca si edzą-
ntewieckiej, świetny skecz Stars>ki61to w wyk. powróciła do Europy. Nie miała jedniak „CHATA ZA WSIA ". ce i stojące. W imprezie bierze udział 
Ontc.zewskieJ, Sk<Ylleoznego, Bełskiego i innych d · , d --'·-· · · h ł p · Ch t · " db d i ł t ., . t t ół ~t oraz wrcyzabawna „Interpelacla 0 nagości" kon.- o wagi wracac o rvuzicow, poiec a a . rem1era „ a Y za wsią. o ę. zie przesz o s o osou a o ca1y zosp a. y-
c:ertowo grana prze.z Belskiego, Cybulskiego, tedy ~o krewnych, • się w nadchodzącą ~obotę, dnm. 14 lipca styczny Teatru Po~u!arner;o oraz _Polą~ 
<in. Jastrzębca, Nowosielskieg>o i innych. Mimo całego rozczarowana.a młoda .,. w Parku „Wenecja , w GórneJ dzielni- czone chóry T-wa sp.ew. 1m. Monmszk1 

Oośd1me. występy J!lstyny CzartorzyskieJ, kobieta bynajmniej nie chciała zrywać ~ , cy naszego mi..!sta przy Szosie Pabjanic ' pod reżyserją M. Klec?.yńskiego i A. Mil 
art teatra nn. Stowaok1e_go. w Krako'Yi~, nie- mężem, owszem korespondowała .z nim! klej 43 (dojazd tramwajami do pl. Rey- : lera jako kierownika muzycznego. Bliż 
:=e:~!J ~~~~1~11~~~ś~11ei 1 

JadWigi Hry· v.• dalszym ciągu. Zach01rowawszy cięż-I monta) na specjalnie obranym terenie I sze szczegóły w afisza~h. 
Dt.14 dwa przedsta\Vienła: 'c~ IOdz. a ł to. ko. zawiadomiła o łeąi mę,ta. Ten za.pe- nadają.cym sie aa akcje wolilo - pawie-I 

' 
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„Zapach róży to oddech Mahometa". ~afurzystka w szponach uwodziciela. 
Róża odgryw~ła z~~sze_ ~i~lką rolę ~ literaturze, PoHcia ~ porę aresztowała lwowskiego 

m1tolog11, rehg11 1 medycynie. don-Juana. 
W czasie, gdy rozkwltry róże w dotychczas uważa się fe za lekarstwo 

ogrodach. należy pomyśleć o stosunku przeciw bezsenności. Owoców glogu me Przed paru tygodJniami' komendy po 
tego kwiatu do człowieka zdrowego i dycyna ludowa używa do sporządzania łicji w calem państwie zostaty zaalar· 
chorego. Róźa odgrywa zawsze wielką różnych syropów leczniczych. mowane nagleni zniknięciem 17-letniej 
rolę w literaturze, mitologji, religji; ist- Mieszkruicy Wschodu oblewają wnę- Iieleny Li.z, oórki poważnej rodziny u· 
nieje dzieło Charles Joreta „Historja ró- trza swych mieszkań wodą różaną, gdy rzędniczej w Krakowie. Iielena na dru· 
ży w starożytności i wiekach średnich''. oczekują gości. Dziś jako najlepsza wo- gi dz:ień W z,daini·U matury z,nikinęfa na­
Możnaby równie dobrze napisać książ~ da różana uchodzi ta, którą fabrykuje gle z domu. Wszczęto za illlią poszuki· 
kę o historji tej królowej flory w cza- się w Adrjanopolu; służy ona też czę- wanie. 
sach późniejszych. Wedle wierzeń naj- sto jako lekarstwo. Dopiero przed tygodniem bratowa 
dawniejszych, powstała róża z krwi I Kwitnąca już w kwietniu na południo p. L., zamieszkata we Lwowie, spot· 
Adonisa, z uśmiechu Erosa, z kropli wym wschodzie „rosa cen tifolia" po- k.afa się z nią w tramwaiu. Na widok 
krwi Afrodyty, gdy układa się kolcami siada właściwości, powodujące lekkie bratowej p. L. wielce zmieszała się, a 
krzaku. wypróżnienie żołądka. Dlatego też mie- zapyta:na, co robii we Lwowie, zbyła 

Róża od najdawniejszych czasów n-_ szkańcy krajów południowo - wschod- ją krótką odpowiedzią, że 1przybyla tyl­
chodzifa za "roślinę leczntczą" i po dziś nich europejskich często poslugują się ko na jeden dzień t nie mia.fa czasu div 
dzień lud wierzy w rozmaite jej właścl- konserwami tych róż, jako lekarstwo na domu brata z.aglą:dnąć. Rzekt·szy to, na­
wości medyczno „ lekarskie. Wygoto- żolądek. Cukier różany uchodzi za le- gle wybi.egla na platformę i wyskoczy· 
wanie suszonych liści w winie pomaga karstwo w chorobach płucnych. Okf a- ta z tramwaju. 
na ból głowy; ten sam preparat, zaży- dy z odwaru róży stosowane są w cho- · OdnieSiiono się d'o Kra:kowa z z.a· 
wany jako płukanie służy w chorobach rabach kobiecych. pytaniem o Iieleinię, a po otrzymaniu 
'dziąsła. Listki róży posiekane pomaga- Jak więc widzimy, w medycynie lu- wiadomośc~. że dziewczyna zbiegła -
ją na zapalne stany skóry (zwane też dowej wszystkich czasów i krajów róża 1-Zlc.l\v~d.om1ono pol.itję. - P:rzez kld.ka 
„różą"). Popiół ze spalonych listków odgrywa wybitną rolę. - dni policja czynita energiczne PoSZtlłci­
róży uchodzi na Wschodzie za kosme-· Turczynki wierzą, że zapach róży to wania i dopiero wczoraj udało się zbie· 
tyk, slużący do upiększania oprawy oddech proroka Mahometa~ Dlatego też ga odnaleźć przy pomocy znanego na 
~czu. Odwar z owoców róży leczy utrzymują, że nie wolno róż odrzucać; bruku lwowskim osobnrka. Okazało się, 
krwioplucie. Jednoliściate foie wYPet-1 należy każdy listek z ziemi podnieść.„ ie zosta:ła ona z Kirakowa uprowadzoną 
nione) róże stuża. do rozmaitych celów ~t &i4&!9*P&&!M RAM#"WL•~•MMW&Q&&Mi&W-~ 
leczniczych. 

Wterapjiludówstarożytnychodgry Samochód wypiera kołe1·e waty róże wybitną rolę. Uchodziły za 
środek chłodzący, ściągający, a więc . w pan"stwach o dobrvm stanie dróg. 
wYsuszający. Sporządzano też w tym 
celu różne preparaty, które rzymianie Samochód coraz bardziej zaczyna so I tak zarząd jednej z najstarszyeh linji 
zwali „rosa". Olej różany był wtedy u- bie zdobywać prawo obywatelstwa, tak kolejowych w Szwecji: Iioer - Iioerby 
fyWany bardzo często jako lekarstwo, iż z luksusu staje się przedmiotem co- - przebiegającej najbardziej zaludnione 
zwtaszcza w chorobach kobiecych. dziennego użytku. prowincje - zgłosił do rządu propozy-

W Egipcie była róża symbolem do- Komunikacja autobusowa, w pań- cję zamknięcia ruchu i zdjęcia szyn, bo-r 
skouałości, w greckiej mitołogji symbo- stwach posiadających dobre szosy jest 

1 
wiem na linji tej kursuje zaledwie kilka 

Iem piękności. Zupełnie już rozwinięta groźną konkurencją dla kolei i zaczyna pocia,gów dziennie .....,. prawie zupełnie 
róża wyobrażała kobietę w pelni jej roz je nawet powoli wypierać. pustych. 
woju; jako pąk wyobrażała dziewczynę, Jako przykład posłużyć. może Szwe- W celu położenia kresu tej niebez: 
która jeszcze nie osiągnęła pelni piękna cja, gdzie wobec wspaniałego stanu piecznej konkurencji, postanowiono ure­
swej pki. Anakreon nazyWa różę „roz- dróg i ciągłej budowy nowych szos, I gulować normalne stosunki pomiędzy 
koszą bogów". ruch autobusowy rozwinął się do tego kolejami a towarzystwami autobusowe-

Dzlkie róże również mialy swych stopnia, że nietylko przewyższył ten ro I mi zapomocą specjalnych umów i ogra­
iwoleników w medycynie ludowej. W dzaj komunikacji w innych krajach, lecz 

1 
niczeń, co już wprowadza się w życie 

starożytności uchodziły za skutecznv, I zagroził poważnie komunikacji kolejo- wwielu okręgach. 
środek przeciw bezpłodności. W Tyrolu wej, która z roku na rok stabnie. 

przez niejakiego JuJjus·za Węlssmana:. 
który w czasie swego pobytu w Kra­
kowie, gd'zle pracował w fitrmń'e sweg-n 
ojca jako agent działu węglowego, zdo­
łał pannę L. ~ sobie rozkochać. 

P. Wętssman p,rzenióst się do Lwo­
wa i przy pomocy korespondencji zdo­
fa.J namówić ją do wyjazdu w ślad za 
nim. Naiwna dziewczyna tIJJie p!zeczu· 
wając, co grozi jej ze strony Weissma· 
na i jego przyjaciót, z.nainych już z roz· 
maitych afor na tle uwodzenia dziew­
cząt, przyjeahata do Lwowa jeszcze z 
poc.zątkiem czerwca. · 

Tutaj Weissman wraz ze swymi 
przyjaciólnti posia'rali się dlań o miesz.­
ka.ni.e, któr,e ze względu na pościg poli-' 
cyjny kHkakrotrui:e zmieniali i p.oczęfi 
się iej narzucać ze swojemi „cennemi"' 
radami. Namawiali ją by wstąpiła jako 
„vortancerlrn'' do jednej z kawiańt, 
prawdopodobrnie w tym celu, by móc 
potem ciągnąć z nłej zyski 

Ni.eszczęśltiwa dziewCZY1J1a:, do'Slta~ 
szy się w szpony niebezpiecznych u· 
wodzicieH, omal, że nde padła ic.h ofia­
rą. Na szczęście w samg porę policja! 
roołala ją odnaleźć, tak, że natychmia'St 
zawiadomri'Ono rodz;ilnę. ~zyjecł~ła mat 
ka i zabrara Ją do domu do Krakowa. 
Na polecenie policji krakowskiej \Veisr­
maina a<resztowano ił odstawiono dO 
Krakowa. - 1 
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„„łillłllllłlla_łllll _____________________ llllllH!lfl'llłl n:ięty bez reszty w drobiazgach, żadnego ,.....,, Pani, zdaje mi się, wychodzi.% 1 • ••r . „„ rozmac.hu, ż~ego gestu - szeptało c<>4 _Tak, wycho<lzę, umówiłam się 1. 
\ BERNBROUX. I w duszy Feli. . • . przyjaciół!ką - odpowiedziała Fela me. I \ . - Fela uwiazaJ, gramy przecież w po zdecydowanie., oo cie uszfo uwagi Lltn-! 
I PRZEKLEłłSTWD KRWI I kera, ile kart kupujesz? - spytała mat- burga. · I · \ ka.· . . - A zatem muszę się wynosie - f:at 
\ I I . Fela szybko prze1;r.zała !karty, doku- tował Llm.burg. 
I POWIEŚĆ SENSACYJNO-KRYMINALNA. _} \ p.uJą<: bez na.mysłu tr~ n:owe. - Nie jesteśmy ta<:y niegościnni, po fl4 „„ ,W. spokOJU. przy wiśniach, . ·truskaiw- siedzę trochę z panem, boby mi oiciec „„ _______ ._,_..__.._ ... -........................................ „„ ka.eh 1 .herha~e z krem~wka.nu, :na roz- dał burę, że wypraszam jego miłych go-
- . . _ · - .-- gtywatu.u pult zeszedł w1ecz6r. ści. 

8 >. .. Maurycy jakoś d.zhwtle chłodno po- _A więc poświęcenie? - spytał Lim 
Z tą filozofią niedalek-o zajedziesz ...., pr.zy<:hodził - powiedział z naciskiem- fagnał się z :elą, obrażony ~ać j~j burg, siadając w fotelu. - A gdzie ma-

~dpowiedziała pani Rena. Jacobi. małomównością, przyczem zauwaźył me teczka 1 
- Mówisz do mnie jak do sztubaka. - Dlaczego, m15j drogi? - s:pytała -~ątpliwie ,źe sk~zętnie tm.ikała. pozo.~ta- - Dzisiaj tradycyjny czwartek paka 

Dzię:ki Bogu z tą fi:lozofją d·ouedłem do Rozenowa. JUa 6a:n na ~m 1 w tym celu rue chaała rowy u jednej z mych licznych ~iotek ....., 
dobrej żony. kochanej córfil i dom pro- - Jakoś · niebardzo mi jest sympaty- do konca w1ecz~ z~przestać gry w kar odpowiedziała Fela. 
wadzimy przyzwoity - odpowiedział c.zny. ty pod pozorem, ze Jest przegrana. Limburg podszedł do Feli, delikafuie 
Roze.n i pocałował żonę w policzek, co - Jednak oiciec jest z nim związany ..,.-- A buzi na pożegnanie? - powie, zdjął jej kostjum, czemu się nie opierała 
łą nieco udohruchał·o. interesami - odpowiedziała Rozenową. działa Fela, jakby w czułości narzecza- i wskazał fotel. 

Wieczorem jak zwykle przyszedł - Ale nie Fela - ostro odpowie- ne~o sz~ała podpory przeciwko opano - Trudno zmiat'kowac, kto i~st goś„ 
Maurycy którego Fela przyjęła serde.cz- dział Jacobi. WUJącym Ją pokusiom. ciem, a kto gosp<>darzem. - śmiała się 
nie, co już prawie zupełnie uspokoiło - Ach! Zazdrośniku, m·ożesz być o .r.:aurycy I~kko musnął ją wargami w z tej sceny. Fela. 
Rozenową. mnie spokoiny - śmiała się Fela, kle- O'kohcy .skr<>m. . _ I rękawiczki zdeflniemy _ na:.ta„ 

We czwórkę z Rozenem na czele za- pia.ie llaTZeez<>.nego po policzku i tuląc się :-- L1mb~g rue. ~by całował - pe- 'Wał Limhurg, ściągając je i pa1uszków 
grali solidnie w pokera, po.nieważ jakoś do llliego. myslała w teJ chw•h Fela. Feli, któ:a speszona nie śmn.ła opono. 
nie mo~li się zdecydować, wobec niepe- Maurycy przyciągnął Felę i pocało- r•l ~ ł t **' t/i~. ć. W·nej pogody, na wyjście z domu. wa w same us~· · B1',.,dnru Feli serce biło gwahownie. _ Czułości, tak przy teściowej, bar- Fela akurat szykowała się do wyj- .., - 1 

Rozen proponował początkowo kino, ścia, ~dyż umówiła się na ~·odzinę czwar c~vła, że postępuje nie w~ 1~ciwie, nie d~ ładnie - żart-ował Rozen. - Lim- 5 & co większość wobec upału i wiszącej w · t„ z Jadzią Ostrowską w Helenowie, ~d)" •ma la je-dnak sHy sprzeciwić si~ Liu:.~ur . . . hl.lil"g, wy.obraź sobie, - zwrócił się Ro- ·~ .:. powletrzu burzy, o·drzuciła, natom1ast d . . t k la „ K , zadzwoniono do drzwi frontowych. gowi. . . , Len o zony, Jes na o qi u ~remerow, b · ? Rozenowa zauuqowała tymczasem po- t . g d b . . -" . . . 

1 

W ciąga1·ąc nowiuteńkie białe skórko- - Cztery ręce mamy o 01e • - po• 
k . ł d 1 . o ie o o rzy zna1om1, z.uaJe s1ę, ze on h 1 ·1 · L' b s era, ktory zosta z za owo en1em przy- t . k' . . t k d we rekawiczki Fela podązy· ła do przed- wiedział po c wi i lDl czema tro u.r;.,. · Ima am Ja 1es zamiary w s osun u o . - , 
lęty. . córki Kremera, niezgorszy p-os;ag zamka pokoju. - Stwierdza :pan rzeczy oczywiste-

W-tem odezwał się dzwonek te!efo- 'sowałby. Na progu z teką w dłoni stał van Lim odpowiedziała Fefa, :n.ie wiedząc do cze· 
łltt. . . - Ich fabryka dosikonale idz:ie, czy burg. go zmierza jej towarzysz. 

Fela pospieszyła do gabmetu. • . 'd · ł b'l Kr 30 Witam pani·ą przed ~odziną ~"'\V- _ Ma.J'ą„ cztery ręce, ~dóre inn.tir~ 01c1ec w1 z1a i ans emera, proc. - , e; 1:'~ v ~-
- Dobry wieczór panu.„ Tak, jestes zysku wykazali. róciłem z Warszawy i szukałem pana przebierać po klawiszach, moim.a. bar• 

my w domu, gramy w pokera .. Zaraz po-, , Fela słuchała uważnie. W tej chwHi Tobiasza. Niestety w biurze go ?iema. dzo mile czas spędzić. 
proszę papę„. - mówiła do tubki Felic- denerwował ją narzeczony,_ tym wiecz- Czy za.stałem ojoa? - spytał Limburg. I - Pa,n gra? - spytda zdziwiona Fe 
ia. nym kultem dla pieniędzy, z pełną głową - Ojdec powinien być w biurze - la. 

- Ojcze, prosi pan Limburg, - bilansów, cyfr, procentów i dys.konta. odpowiedziała zdziwiona Fela, podczas[ - Postaram się grac :poprawnie --r 
Rozen podszedł do aparatu. - Jaki on inny, taki jakiś zaścia!ILk.o gdy Limburg bez zaproszenia wszedł do odpowied:riał Limburg, podioosząc ~ie-t 
~ Wolałbynt1 żeby ten pan tutaj nie wy, zaharowany, za.praoowa.ny, pochło- salo.niku. ko imtrumentu. B>..e.a.I 
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Za kulisBi11i c)frku. 
·Sztuczki SałamonGkiego w Moskwie. - Durow · i iego 

narnii świnia.-Walka ·. BusGhi z Schumanem. 
Pamiętniki słynnych klownów cy,kowych brilcl PratełUnl. 

Niedaw.oo w druku ukazały się nie­
zwytle zajmrujące pamtętniki śwłairoweJ 
sliawy klownów cyrkQ..wych Pratellini. 
Jest ilo stara rodz.ina cy.rkowa, k:tóra już 
od szeregu pokoleń produku.Je się na a· 
renie. Trrafne spostrzeżenia autora pa· 
mlętnika dają barozo wiemy i treściwy 
obraz cyrku przedwojennego. 

Prrez lat 11 Pratell:ini praoowa.Ii w 
RosJi. ogromnie też ciekawe są ioh wspo 
mnięnia z tego okresu pracy. 

* Największym cyrkiem w Rosji był 
wJelld cyrk Sałamonskiego w Moskwie. 
W tym właśnie cyrku bracia fTatellini 
Po mz pierwszy spotkali ogromu:e w 
swoim czasie popularnych braci klow· 
nów Anarola i Wlodzimierza Purow. 

Sabmonsklj lubił urządzać w sw·..l=m 
cy.rku najrozmaitsze konkursy. Systt>m 
jego Polegał na tern. że w Jednym pro· 
anmi,e zestawiano szereg numerów pe· 
dobnych. co powodowało rywallzację 
Ktystów i pewi'etl rodzaj hazardu wśród 
'Pttblicznośc1. 

Stosownie do swego system.Ut Sala­
mooslclJ angażował · równoc.ześnie cu ty 
zespół asów błazeńskiego fachu: braci 
fratellini, braoi WOJ.dem@, Tanti i wn'5z 
de samego Durowa. 

Ten rosyjski klown - „bałagan'arz'', 
- zd'amem Pratellini,-'ZS.wdzłęcza swą 
slawe raczej przypaą:kowym okoli\!zno· 
ściom, niż tałentowL Sam on twh~dz1ł. 
że jest klownem „politycznym". W swo­
ich kawałach wykpiwał on i parodjowat, 
w spooób oczywi•ście bardzo aleg.xycz­
ny, działalność wfadz. Te żarty cieszyty 
się specjalnem powodzeniem. albowiem 
prasa wówczas była piozbawiona moż­
ności krytyki t arena cyrkowa była nie­
łako trybuną wolnej myśli. 

Równocześnie Durow byl niesiv '!ba­
nie zarozwniały. Człowiek ten nie prze-

Wybuchl skandal, o który wła·§.1ie 
mu chodziło. Durow został aresztowany 
i skazany na wysoką karę pienięż:ią. 

* Bracia FraitelUni równię,ż :posłu.~i wali 
s~ na Menie świJ.nią. : 

Pożerany przez zazdrość, Anatol 
Durow postanowil ich zgnębić. W wm 
celu wykorzystał on moment patriotycz­
ny. Rzek.omo dbając o niezależność za· 
wodową ·rosyjskiego cyrku, zaczął pro· 
testować pr.zeciw;ko inwazji klownów 
cudzoziemskich. Jednakże Praitclilni -i 
Tanti znaleźli obronę w sferach hbGrJ.l· 
nej inteligencji. 

Dokoła tej wojny błaznów rozgnrza· 
la ostra dyskusja i wkrótce nietyll~o 
cyrk, lecz prasa i opinia pubJ.iczna po· 
dzieliły się na' dwa wrogie obozy. Sala· 
monsk.ij tryumfowaił. jego cel został <•s;ą 
gnięty. Cyrk. codzięonie był wyprzeda· 
ny. . . ' ' 

Pewnego dnia za pomocą ogłoszei1 
I artykułów w· prasie zapowiedztar, że 
na arenie cyrku ma się odbyć publlc~ne 
PogOdZenie się klownów. Na tvdi!eń 
przed terminem wszystkie bilety byiy 
wyprzedane i z niezwykł-em zatntercso· 
waniem cała Moskwa wyczeki:wata na 
ciekawe widowisko. 

Nadeszła wreszcie chwi1a urooiv·.r.:a. 
Dnrow. WaMeman, Tanti i F-ratd:·:ni 

z przeciwległych stron wkroczyli na a­
rene, stanąwszy pośrodku, zamienili kon 
wencjonalne ukiłony, ooiemble uś;;isn~U 
sobie df.onie, z wyraźną niechęcią uca· 
lowali si•ę, poczern rozeszli się w różne 
strony. . 

Rozpoczęła się wielka· awantura: Mo 
skwa zrozumiała, że Satarnonskij sobie 
z niej zakpił. 

•• • W k~dym· kraju program cyrkowy 
ff 

posiada swoje numery, k.tóre gw1nntu· 
ją mu powodzenie. 

W dawnym, rosyjskim cyrku by~ ro 
kamarinskij - popularny taniec ludowy. 

Szczególny entuzjazm pow.od.)wat 
ten taniec, tańczony na grzbiecie galo­
pującego konia. 

Moskwa nigdy nie byla zadowolona 
z programu, skoro nic zawierał on tego 
ta1ica. 

·v./ bardzo zaciekły sposób konkuro· 
wali ze sobą dwaj dyrektorzy bcrJ:11-
sklch cyrków Busch i ~human. 

Pewnego razu ich zespoły spotkały 
się na maleńkiej stacyjce na prowitv::ji. 
Na peronie byt prawdziwy obóz. Żic 
rozcharakteryzowani artyści, k1)nic, 
skrzynie, rekwizyty. 

Qyrektorowie nie uldonili się sobl-c, 
lecz w wyniku zjadliwej uwagi skoczyli 
na ·siebie jak rnzwścieczone koirutv. Da· 

• tWąca się-. od 20 lat 11ienawiść ina1:1zh 
sobie ujście. Na środku peronu rozpoczę· 
la się walka na pięście. 

'Nagle, bez · żadnego sygnatu, równo­
cześnie nucili' się do walki wszyscy ar· 
tyśd, nie wytączając i kobiet, które wy· 
kazywaty, no.tabene, najwięcej energJ1. 
·Klovin tłuk? magika, jeździec holrsowat 
akrobatę, żongler bil po głowie )a!dmś 
ciężkim sprzętem ekwilibrystkę. Naczel­
nik stacji stracił gfowę. 

Dopiero sygnał odjazdowy l)rzywró· 
cił stan normalny na peronie. Artyśd 
rzudli się do ruszającvch w przeciw­
nych kierunkach pociągów, wyg:-n.tając 
sobie przez okna pięściaimi. Na peronie 
pozostały jedynie ślady pobojowiska, 
pozrywane peruki, postrzępione kapelu· 
sze i połamane laski . 

Walka pozostą..ta nierozegrana. 
ęp *• MY IMHHR*iffFE • 

bierał w środkach. by W-Obyć sobie ja..1<- Jakie pensje otrzymują 
najwiekszą popularność. • • J 

Pewnego razu Saitamonskij umieścił I dostOJDICY an~ie scy. na arenie plakat z napisem: „Durow - ._ ' Pi· 
półbóg cyr~"· ?rzeCZY•!a'Yszy to, uu· ~ndyóski dziennik „St8;r" zamie~z„ l tysięcy funt.ó~ (przeszło 20-0 tysi~cy zł<?-
row stra~me się obraził l skoczył na cza Clekawe dane tyczące się uposaze- . tych) rocznie i ma prawo c~o uzywama 
~atamons~1eąo. .. . . nia najwyźszych dygnitarzy państwo- dla własnej przyjemności yachtu parowe-

- Pame Sa~aJm?nSklJ, 1ak1m.pra·~cm wych Anglii. Ogólna suma tych pensji wy go, ale raz tylko do roku i to na przeciąg 
pan przypu~zcz.a, ~~ są klowm, ~torzy nosi 140 tysięcy funtów. tygodnia. 
~afią n:ime J?rz~sc1gnqć. Poz~ol!l p~~ · z tego p<'>szczególne pozycje są na- .Minister _wojny o~rzymuj~ również 5 
sol>1e ~ap1sać! z~ Jestem Pó.lbog1e.1~. ~toz stępujące: I tysięcy funtow rocznie, gdy 7ego kolega z 
w t.ak1m razie Jest zdanrem pansk1em Najlepiej opłacanym dostojnikiem lotnictwa musi się zadowolić skromną 
bogiem cyrku? , . . jest lord kanclerz który otrzymuje 10 ty- pensyjką 3 tysięcy funtów (koło 150 ty-

Durow pracowat z czarn~ \Wm:q,. sięcy funtów szterlingów rocznie (koło sięcy złotych) rocz.nie. 
Pewnego razu, gdy na przedsta w'icniu w 450 tysięcy zt:). Owa olbrzymia l!.<tża Dwa · stanowiska, będące właściwie 
cyrku byt sam gubernator, klown um:yśl tłumaczy się tern, że dawniej lord-kan- już synekurnmi: lorda-stróża pieczęci i 
nie skierowar Ś\vinię w kierunku grupy clerz pełnił w państwie najważniejsze fun ·torda .• prezyd1:?nia rady, są również opia 
arzęd!ników i odezvrnf się glośno: keje, z których część p.rzypadł.c1: obecnie , cane w stosunku 5 tysięcy funtów rocz-

- Niewdzięczne bydl~, chcesz m!lie w u~ziale premjerowi.. . . . lnie. . - . . . . · . 
oouśdć q powrócić do rądziny. P1erwsz:y lord-adnurał otrzymuie 5 NatQ-m1ast lll.l:ruster oswiaty d-0sta1e 
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Kasztanka 
w muzeum wojskowem& 
Kasztanka marszałka Pilsudskiea 

będzie po wypchaniu dostawiona ~ Pt 
czątkiem sierpnia do muzeum woJskł 
wego i ·umieszczona tam w oszklon 
gablotce. 

Wypychanie kasztanki jest już na ł 
kończeniu. Specjalną uwagę zwróco\ 
na dobranie odpowiedniego koloru o:;~ 
historycznej klaczy. 

Ciaraż 
na wzór dworca 
w Katowicach. 

Katowice. 7 li.p:.:a. 
\V Kaitowk:a'Ch wznics10nv b~<l:z.i-e 

wkrót-ce p'erwszy dworz~c dla \:-0'11.1uni. 
kacii samochodowej. 

Będzie on s:ę składał z hali. •1a wz1'1r 
dworca kolejowego, poczckalnw. dla pu. 
bldczmości, garażu, stacj:i bcm„ynowcj 
i t d. 

Wcwiratl p·oro:zum;·eli stlę w t~i spra. 
w:C p:rzedstawJc:ele wlaidz k0'1111.l!ll;ika;cyj. 
nych .iJ policji-. 

. Pl·onarcniści 
opanowali łotnict wo 

niemieckie. 
Bytom, 7 lipca. 

Pisma socjalistyczne zwracają mva· 
gę na nie7\vykly sklad osobowy wy. 
działu lotniczego ministerstwa komuni-
kacji Rzeszy. . 

Najważniejsze stanowiska oraz po· 
dle~ająca wydziarowi szkota lotnicza ob 
'\<.f.,zone są byłymi oficerami kornusu 
lotnictwa armii cesarskiej. 

Wydział ten robi wrażenie dawne) 
inspekcji wojsk lotniczych.. 

Eksport czeski do Rosji 
przedstawia si<!. bardzo mkle. 

Pra2a. 8 lipca. 
(A~encia Wschodpia) 

W związku czechosłowackich fabry• 
kantów podczas ostatnich obrad oma~ 
wiane byly bardzo żywo spra,vy wzno­
wienia eksportu do sowietów. Zgroma· 
dzeni wyrazili w większości po~la,d. że 
eksport do sowietów nie należy poważ­
nie traktować, gdyż propozycje sowiec­
kie są bardzo niepewne i oparte na sła­
bych podstawach. 

Sowiety reflektować będą nikle na 
import artvknlów przemysłu, natomiast 
starać się będą zalać rynek czechosto­
wacki produktami własnymi i bibułą ko· 
munistyczną. 
&Z&i&&CZOM&&asc::wueuow1ww lfa.JaiU!UA 

tylko 2 tysiące funtów (koło 90 tysięcy 
złotych). 

AutoT arty;kułu w piśmie ,,Star" zna• 
ny członek parlamentu Kenworthy radzi 
przeprowadzić gruntowną rewizj~ i nie­
mniej gruntowną reformę .tych stosUllt' 
ków finansawvch. 
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L. K. S. - Wisła 4:2 (4:0). Turyści-Warszawianka S:O (1:0). 
co:- Brawurowa zwycięstwo li olał owych. Sensacyjne zwyclqstwo Dawida nad liol)at1m. Walka pięciu napastników łódzkich z fenomenalnym 

Koncertowa gra łodzian w Krakowie. bramkarzem. · 
lódi, 9 lipca. bramk!· W tej fazie gry odzńacza si~ Turyści: ·Lass, Kubik, Karasiak. Ku- ~skonale spełnili swe .zadanle ob-

W chw1ii kiedy piszemy te słowa nic ~spamałą•grą debjutujący n~ pozych .Iawiak,' Wieliszek, Hinc, Frankus, Węg- rońcy wraz z N-amkarzem, Karasiak był 
f~st nam Jeszcze znany rezultat ostat- srodkowego • pomocnika Kub~ak, oraz i !owski, Ałaszewski. Bałczewski, i Her- 100 proc. obrońca, niezrównany w tric­
ni~go konku~~u .sportowego „.Expres~u 

1 
z. nakomit~ tn!> obr~mne Jakubiec (bram · mans, więc ciągle bez Michalskiego II i kach i mądrej grze. Kubik był doskooa­

Wicczo1 n ego , Jednak przypuszczac ka) Cylł I Jezewsk1. Kahana dwuch swych doskonałych gra- łym partnerem. Lass nie popełnił ani 
nam woino, że wśród tysięcy nadesła- Po przerwie, Wisła widząc wymy- cz ' jednego błędu i wszystkie piłki chwy-
uych odpowiedzi nie znalazł się napew- · kające się z rąk zwycięstwo podwaja \varszawianka: Domański Zwierz I tał pewnie. 
no, ani jeden kupon z r~ecz~wistym. re- swe wysiłki zmuszając calą obronę L. i Wróblewski, Fijałkowski, Zwierz n: W Warszawiance iak również na 
zultatem. Nie byto zda3e się, takiego K. S-u do uważnej gry. Stan 4:0 dla ło- 1 Hahn Haxselbusch Jung Szenaich boisku najle·pszym był Domański, chro­
śmiatka, któryby w spotka_niu czen':'o: dzian trwał ~o 6:ciu minu~ prze~, osta- i Komg~ld i Luksemburg, zat~m w kom.' niąc swą drużynę od katastrofaln1:lj klę· 
nych ~ dotychczasowym m1~trzem Ligi, tecznym gwizdkiem sęd~1ego ( •• ). Z plede. ski. Obok niego spisali się nieźle .Wrób­
przew1dyw~f podobne z~yc1ę~two. r~utu karnego Skrynkow_icz zdohf'Y~ I Łodzianie razem wygrali bezapela-

1 
lewski i Zwierz JI na środku pomocy . 

• \V 10 mm~t po zakonczemu za wo- pierwszą bramkę, .a 3 mmuty pó~rueJ 'cyj:nie, przysparzając biednej Łodzi, dwa Atak W. zawiódł, chociaż wyg:rać zawo-­
do~v. RedakcJa . „Expressu. Wlecz~r~e- wyczerp?ni ł?~ziame nie mają_ _Juz .sit tak cenne punkty. Te dwa punkty i nie dy chaotycr.nie, ohHczo-nymi na szybkość 
go otr~ymala pierwsza . wiadomosci ? oprzeć su~ ~sc1ekłym atak_om wtsłako~ 

1 
spodziewane 4:2 dla LKS-u z Wisłą w przebojami, i w rezultacie mecz prze­

sensac:vJi!em zwyclęst:vie barw Łodzi którz~ dzięki Czulakowi zdobywaią Krakowie, niewątpliwie naprawią nad- ~iał. H3.Sze1bU;Sch i Benjach ·byli zupełnie 
w grodzie P?d~~wels~m1.. Radosn~ tą ostatru punkt. • szarpniętą opi.nję 0 łódzkim piłkarstwie. b~z formy na1leps~ K;>r.ngold, u.s.poso-
nowmą podziehhsmy się nie~wloc~n,e z Ł. K. S. grał bez Gałec~1ego ": na- W czoraisze zwycięstwo Turystów b1ony ·strzałow-0. N1em1łe wrażeme po-
sekretarJ~~em Ł.. K. S-:1. gdzie )V pierw- stępującym s~!ad~ie: Ja~ub1ec, Jezew- osiągnięte było w zbyt małym stosunku, zostawili warsz::iwia.n.i.e sw~~ niesporl~ 
s~ej cl~w1h ~)rZYJQ_to w1~domośc o zwy- ski, ~yll, Jasmsk1, Kubiak, Gosławski, , aby mogło odźwie:rciedlić faktyczny u- wem zachow~em w drug1~1 połowie 
CiGStw1c z mcdo\v1erza111em. . Śłedz, Ałdek, Król, Moskal i Stolenwerk. , kład: chwilami a zwłaszcza przez cały gry w rezultact-e czego za oągłe zwraca 

Sprawozdanie naszego krakowskie- Wisła grała w pełnym składzie. . I czas drucSiej p~łowy Turyści oblężali nie uwag sędziemu został usunięty z bo-. 
go k.orespondcnta przedsta\via się na- Alum~i t!e!te~~ Lint~meyera spł.~ah bramke ;ości, trafiając tylko do niej. tr~ iska Jun·g. ~d tej chwili yt. z~tpełme 
stęp:tJąco : się jaknaJłep1e1. 1',1erowmk eksp;'dycu p. razy. Walka w ostatnich kilkudzies1ęcm opadła na siłach; po zclobyQu zas J>rze.z 

„Zasłużone zwycięstwo łodzian nad feja miał bardzo szczęśliwą rękę. . I minutach odbywała się stale między fe- Turystów trzeciego goala, Zwierz IiI zu-
Wisła 4 :2, która zlekceważyła przeciw Podnk~ść należy n~espodziewat~ą, Ja· n-omenalnym Domańskim a Turystami. peł.nie bez powodu opuścił boisko. 
nHrn. Do przerwy ~ybitn~ przewai:ra 1 ~ą sprawił swą wspamałą grą Kobiale na Gracz ten faktycznie przerósł ":'szyst- YJ I-ej .poł-ow~e gr~ naogół otw~a; 
L. K. S-u. który v.ra1ąc z m~pnwszech-, sroaku pomocy. kich innych, goszczących w Łodzi goal- druzyny stę wza1emme mzpo.mawa1ą. 
n<ł amtic!~ i węrwą ze strzałów Śłe- Zawodami kierował p. kpt. Biłor ze keeperów 0 całą klasę i puścił tylko trzy Ałaszewsld przenosi. Domański bron.i 
dzia, f'eii i Mos~ala (2) zdobywa cztery Lwowa - b. dobrze. .J. O. strzały dziesięć razy tyle obronił w szereg strzałów. Przebój Haszelbuscha 

nieska~ilebiym slylu. Drugim powodem kończy się strzałem w out. Tur g.oszcząc 
powyilszego rezu.lta~u, jest n.iep~łnow~- często pcd. b:r~ą W. lecz ,hawie.n:i~ się 
tościowo5ć n:apastn1ków Turystow; kaz- Bałcezwslkiego 1 Alaszewskiego z pdiką, 
demu z n.ieh poszczególnie, brak jest cze niweczy wszelkie plany. Wreszcie w 
goś, czegoś może nieokreślonego1 a więc 25 min. Węglowski i dostosuje piłJkę od 

T~bela rozgrywek ligowych 
po dzień 8 lipca 1928 r. Hermansowi bJegu, Bałczewskiemu szczę Fraillkusa, biegnie kilka kroków i strzela 

ścia Ałas.zews.kiemu odwagi, Węglorw- nieuchronnie. Krytyczny moment pód 
Wczorajsza niedziela piłkarska obfi­

towaia w sensacje mniejszego l więk­
szego kalibru. 

Do największych sensacyj należy 
bezwątpienia wspaniałe zwycięstwo Ł. 
K. S-u nad dotychczasowym mistrzem 
Ligi krakowską Wist.a na jej własnym 
gruncie. Mecz ten, który miał przeb!eg 
bardzo interesujący, zakoi1czyt się za­
służonym zwycięstwem Ł. K. S-u w sto 
sunku 4:2, przyczem do pauzy łodzia­
nie prowadzili 4:0. Obie bramki zdoby­
ta Wisła dppiero na 6 minut przed koń­
cem. Bardziej szczegółowe sprawozda­
nie znajdą Czytelnicy na innym miej­
scu, w korespondencji telefonicznej na­
szego krakowskiego sprawozdawcy 
sportowego. 

Drugą sensacją jest zwYcięstwo v.ry­
sokocyfrowe Czarnych nad Polonją we 
Lwowie w stos. 3:0 (1 :O). Zwycięstwo 
Czarnych zasłużone. 

W Katowicach grali I. F. C. z Craco­
vią na remis - 1: 1, przyczem goście 
technicznie przedstawi.Ii się znakomicie. 
Wspaniałą grą wyróżnił się Józef Ka­
łuża, zdobywca wyrónującej bramki. 

Sensacją jest również wysokocyfro- skie~u werwy. Jeżeli oodamy do tego bramką T. wyjaśnia Kubik, wybiciem z 
we zwycięstwo T. K. S-u na<l Sląski em . niedyspozycję fizyczną Fran.kusa w tym pustej b:ralnki. Reszta I-ej połowy nie 
7 :O, który pono gra swoje ostatnie dwa I dniu, można sobie odzwierciedlić kuleją przyn~i zmian, szereg dogodnych pozy• 
mecze w lidze, poczem rezy~nuje z dal- cy okresami atak miejscowych. tji zosaje przez graczy zaprzepaszczoe 
szych „dobrodziejstw" Ligi. Nie&p<Xlziankę sprawił Węglowski, nych. 

W Warszawie, Warta pokonała po były g_.racz Wawel~, Cra-covµ i ~egji, Natyclunfas; _.'.Po. prerwi~. Fra~Uł!ł 
nudnej grze Ligję 1 :O, przyczem dwa wstawio~y poraz p1~rwszy do hgowe1 dru ~trzela, Dol'l;lanski plłkę wblJa, w;:b1ega 
cenne punkty zdobył Przybysz, pod ko żyny, ktory zdr~dził szk?łę . ·~ralf:owską Jąc z b:a~, iru;iment fo.n wyzysku1e .Bał 
niec zawodów. swemi ~elowem1 . podaru~1 1 kilkoma czew~k1 &Jowku1ąc ce~1e ~o bramki, z 

Tabela gier ligowych, po dzień wczo czyste~t ~trzałam1. Reszta 1ak zaznacz)' k~~reJ Zw1e~z I wyg
1
arrua piłkę ;ęką. P~ 

rajszy przedstawia się następująco: łem mezrow.nana. W pomocy doskonały dy.idowaną .1ede~~s~ą wy~skuie K-;r~ 
Kl b ff Pkt St b Kulawiak z którym Luksemburg dawał siak. Od te1 chw.ili 1 ur goru1ę wyrazn1e 

1 y p Cu 17 20 · 26·.2;· sobie r~d
1

ę jedynie .drogą .. niecfozwolo- ?ad P.rzeciwm.ikiem, k~órzy ci~le foulu 
·. · · · : nych tncków, w w1ększosc1 wypad.kach Ją, da7ąc pole do popisu sędzie.i-nu. Do-

2· W~rta 12 18 26: 14 jednak wychodził zwycięsko Kulawiak mański łapie wszystkie piłki, nie po·zwa.• 
3. Wisfa . 12 16 40:18 Wieliszek i Hinc grali słabiej, graczoir• łając podwyższyć rezultatu. Wreszcie 
4. Cracovia 12 16 28:16 teg-0 typu, którzy znaj.dują się u schyłku w 38 ~in. Ałaszews~i.dohija _strzał Wę~ 
5. Wa~szawianka 13 14 26:24 swej karjery, przerwa kilkutygodniowa glowslciegQ ustanawia7ąc koncowy re· 
6. Leina. 1~ 13 27: 19 może tylko działać u}emnie. T:reningi z zultat. . . 
7. Polom.a 1

1
--
1 

1
1
3
3 

2
2
9
3

:
2
25
3 

juniorami swego klubu są tylko namiast- Sęd~1a p. L;e:tdner b., dobrv. 
8. Czan~t · ką Publicznośc1 2000 osob. 
9. Pogon 12 13 21 :31 · 

10. Ruch 14 13 16:21 
11) Turyści 13 11 21 :28 
12. łfasmonea 11 8 23 :23 
13. Ł. K. S. 13 8 22:34 
14. T. K. S. 12 7 28:38 
15. $ląsk 12 3 11 :46 

Stibbe zwyciężył Kupkę. 
Wczora~szase~isacv _jna wałka tvtanów polskiego boksu 

Poznań, 9 lipca. I nin natomiast, przez osiem miesiący uie 
W dniu wczorajszym odbyły się w I walczył z powodu choroby i dopiero 

6ezprzt1 ktadnv skand a 1 na wczora1· szym meczu w Łod~i Poznaniu przedolimpijskie eli!11inacyjne I prz~d niedawnym ca~sem prz~stąpll 
' zawody bokserskie, które miały prze- do intensywnego treningu pod kierun-

li aGZ Sl.ły'' spo11·czkował sędzi· ego I bieg niezwykle ~mocjonu~ący. "'! z.awo-11 ki_em instrukt?ra olimpijskiego P: Ottona r dach brali udział dwaJ łodzianie b. V1spla z Berlina. Mecz wczora3szy wy 
tł · • mistrz Polski wszystkich wa~ Erwin , ~rat na punkty, przy dużej przewadze 

Łódź, 9 lipca. wać do swych drtiżyn ludzi, którym do Stibbe i mistrz wo}e~ództw~ łódzkiego i S~ibb~: k.t~ry t~ż zostaje w~i~lony do 
W dniu wczorajszym na zawodach bre wychowanie nie jest obce, a nie roz- Artur Seidel. Gwozdztem dma byto sp~t 1 ohmp!]skteJ ~ruzyn~ bo~serst::eJ. ~ 

T. U. R. _ Sita (przedmecz Turyści _ wydrzonych łobuzów. Trudno, dopraw· i kanie Stibbe~o z, Ku~ką, obec~y~ m:-
1 

. Mecz S~idla z gornoslązakt~ :- n?i>' 
Warszawianka) zdarzył się bezpny- dy znaleźć słowa potępienia dla czynu strzem Polski. Oornosl~zak zi:aJdnJe ~1ę k~em zak?nczył przegraną o z1amn1 

Waltera i Schmidta. obecnie w brylantoweJ formie, łodz1a- meznaczme na punkty. 
kladny skandal. 

Przy stanie 2 :O dla T. U. R-u, po po Nie powinno już ich oglądać żadne 
dyktowaniu karnego przeciwko Sile, boisko, tylko dożywotnia dysk walifika· 
obrońca tej drużyny, Walter. cja może być odpowiednia, za ten bru-

znieważył czynnie sędziego., talny postępek. 
a gdy oszołomiony w pierwszej chwili Wydział Oler i Dyscypliny powinien 
arbiter zwrócił się do kapitana Sł.ty się również zainteresować kierownic- Łódź, 9 lipca. I śliwie przypłynął do Brazylji na pokf a· 
Szmidta, ten w bezczelny sposób za· twem sekcji footbalowej Sity, które wy- Przed sześciu tygodniami znikł na- dzie angielskiego par~wca „Almanzora" 
groził sędziemu, w słowach, które do chowuje .aż tak „cenne" jednostki dla gle z horyzontu sportowego Polski, bo- i wylądował w R.io de Janeiro dnia 2 
druku się nie nadawają. społeczenstwa i sportu- kserski mistrz Polski wagi półciężkiej, lipca roku bieżącego. 

Kto wie jakie r•zmiary przybrałaby Wypadek wczorajszy, który nleza- jeden z najtęższych przc~stawicicli na- Jak się dalej dowiadujemy, Gcrbich 
ta niesamowita =2wantura, gdyby nie wodnie odbije się głóośnem echem potę- szego pupilarstwa, łodzianin Jan Ger- poświęci się karjerze sportowej. 
obecność na boisku kilku wojskowych, pienia w sferach sportowych całej Pol· 

1 
bich. · . 

którzy pod osłoną sprowadzili z boiska I ski winien wreszcie otworzyć oczy I Jak się dowiaduje „Expre~s Wieczor 1,- • I 
Bogu ducha winnego sędziego. j W~działowl Gier i Dyscypliny, który 1 ny", Gerbich nosJł się z. zam1are~ wy- l Pr~ech~d~ąc prz7z. ubcę. · 

Smutny ten wypadek, a raczej lobu-
1 
do tej pory b. często zbyt pobłażliwie 1 jazdu do ~~eryki. yv ~urn wc~ora3sz:m I roz~1rzy1 się 11w~z'!1e! un.1k· 

r;erstwo w pełnym tego słowa znaczeniu, odnosił się do przerMne20 rodzaju wy-1 przedstawiciel Ang1els1kego fowa~zy:: 1uesz kalectwa 1 smierc1. 
musi być napiętnowany. Kierownictwa kroczeń piłakrzy łódzkich. stwa Okrę~owego „~oyal M~re Lme -------------
klubów footbalowych winny kwallflko- i otrzymał wiadomość. ze Oerb1ch szcLę- . 

Jan lierbich ·\VYBm:growal do Brazylif, 
gdzie poświęci się wvłącznie sportowi. 



SPLENDID 
Dziś I dni następnych 

Wielki podwóJny program I 
" „ ... 

„Ludzie bez praw" 
Dram.at z tycia rosyjskiego. 

W rolach głównych 
artyści Moskiewskiego Artystyczn. Teatru 

S. ·Jakowlevva, 
N. Szaternikowa, M. Stel'anow, M. Doronin 
F1LM o plękneł wystawie · 
fili\\ o wielkich wala.rach artvstycznytb 
FILM4'który każdet?o zaciekawić musi 
FILM będący prawdzlwem odzwlerciadtenłem epoki pano­

wania Carycy Katarzyny Wielkie) 

światowej wytwórni ,Sowkino' w Moskwie „II.„ 
„Lekka Izabela" 
Szamp:tńska komedia o rozkoszneł tonce, pałacu 

i 100.000 złotych rocznie. 

Główne role odtwarzaj~ 

LEE PARRY 
F rieda Richard. Gustaw F rohlicb 

Hans Wassman. 

P1r11tek !eaniów o 10~1. i-ei po Joł. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 1abtnet den~­

styczny przy Górnym RYnku 
Piotrkowska 294, teL 22-89 

(pr:ą przy5tanku tramw. pabJanto­
k.lcbJ przyJWuJe chorych w choro­
bach wszystkich specjalnośCi od c. 
lli raoo do 7-cJ po Pol. Szczeplettie 
OQY. analizv (moczu. kału, krwi. 

plwocin etc.) o~ratje. opatrunkL 

Porada a ZlOle 
W!zyty na mieście. 

TEl\TR · cl\stno 
REWJI 

TEATR 
REWJI 

Dzi' powtórzenie premjery poź~gnalnej rewji 
w 2 częściach (14 odsłonach) Konrada Toma, J. Bocz• 

kowskiego i innych 

Sakum Pakum 
„„„1 W programie między innymi: ,.„„ 

SAMUEL BAUMWOL 
Członek stowarzyszen a komawojażer6w 

t.ódzkich o swej podróiy zagranecł}. 
Aktualny tekst K. Toma . Rysunki St. Oolari1ilslli.ego 

Wykona Bomu.ald Gierasieńslli. 

Wycinanki Łowfckłe 
Sketch wokalny Boiska, Zdanowicz i in. 

A kukul.. 
Nieprawdopodobna awantura Boiska, Zdanowicz. 

Wzbroniete 
Sketcb a. Gierasieislli. 

Panienka z 11orcel~ny 
Skelch wokalny J. ·Boczkowskiego. 

The Rifł Song 
Scena choreograficzna 

Primabalerina Anna ZaboUUna ze swoim zespołem. 
Solistka Haliaa ZaboJllina. 

Balet wsohodnl 
Taniec Mad)arskl 

Orkiestra pod d:rr. p . L KANTORA. 

Dziś z prz1dstawi1nia o godz. B·BJ i 10·Bi 
Kasa cz7nna od 12-eJ do 2-ej i od 4·eł 

Jadąc ta1cs6włcą 
w niedzielę dnia 8 b. m. • Górnego , . I 
Rynb do Piotr~waldel .56 o godz. ta Roauuałte 
min. s. zostawiłem w eucie 

aparat fofograliazny 
.ZEISSA" oraz ltsi4tli;ę. Uc~ci~e~o Ho• Języka polskiego 
fera up_raaza 11ię o zwrot wym1eruonycb i rachunkowości 
przedD11ot6w za w " naoto zenl m szybko wyucia stu. 
100 zł. do p. HECHTKOPFA Piotr· dent wy:!:szego se-

kowska 58. mestru. Starszych 

Or. me4. ł p O k 0• J• speclaln~ skrócon, 
metodą. Gdańska 

Róianer lm!blBWiDJ ~;:.;; ~ f.ablegt I operacje od wnoWJ'. K21,płele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar­
cowa Roentgen. Elektryzacja. ZebY 
sztuczne. korony złote, platynowe 

i mosty. 
,W niedzielo I święta do godz. 2 p0 p. 

Dzielna Na 9. fronto~ z. elek· satności wyd. przu •• „............. ••. .......... · fet . Nił 28-98. !tyczn. ~w1atłem Dyr. Polsk. Kolei 
Choroby sk6rne. 1 ~stelk1em1 wy Paflstw. 

XXXXXX ' Dr. mod. weneryczne ' mo· godami wolny od ·-

• 

PRflłRWATYWY r~C:fe':, Pok61 M Dr~. lmAedl.f R buDr.b"!ed. ••••••••• „ .. ~, ~1·n~r~al c~~:~i~:.: l·go l;pcaż. Wia· P0!d:1~~· i:::~. bł l"Z , od s-•O • oct D-s 1domosc: erom· rzystka gwaranci• niedoścignione! wartości! fronto'!'k 11me. owa U Dolitor • Leczenie tamllą skiego 22 m. 14 30 21totvc:h Kilińs'lde 
Radjo-Gumm Centrale. ny z nie rępu1ącem • K 1• kwarcową · g 151 Blo h 10 

Wien. Capistran4asse 8. wejściem z ~goda 111. Zlelon NI 8 Cegielniana 43 1nger Moniuszki 11, Odd11elna pocze- tmmlfml. o c • 
d1!J~ zCHODZK~: Telefon 45_49 ' Tflf, 41·32. telefon 63-22. kaln1a dla l'ań. .

1 
Szyszkowski Józef 

O K A Z J A I Zawadzka 21, Chor. skórne Specjalista chorób Choroby skórne Dla Pa.il od J-5 Kupno ' zgubił legityma• 
• wenerl'Czne. skórnych. weoe""cz· th orob» wene• I weneryczne elek· •P0 poł . »przęda ~ . ci'ę zapomogowl\ 

·' ryc"ne skbrne t t • -~ · !:::'.., nr.R!lo ~ wl!J •- 26 nw pP1.oędtrwo6rz_u Korn•pondnnt Pr1y1m od 8-9•1! nycb i moc~opłci? l włosów . . ro .erai:t Or. m1Bll!lll wyd. z P.U.P.P. _.. u 1J a L li!! tia ~ 12-2 7-8 wiecz. wycb. Na.św1ełlame lee e ie lampą Pt;ZYJmUJe o ~-· HE lab ER I ------· lamp• kwarcową. z n 1 od 5-8 w1ecz. . 1 u . władający językami Przyillluje od . kwarc. -- · ft• wypłatę. Białe choroby serca. ast„ " PRZY BYCINA pols~m •• rosyje~im. lekarz. aentnta g 8 do 10 rano Ąndrzeja Nr. 2 Dr. med. I Cnoroo~ słłorne ttowary. putbpur: s ml a:. SDnat°R:! 

~. . 1~~i::e1r~~u:kig:1"i f l~row·1t1 I. od 5-8 w. TeL 32-28.. JAH P~lnK i wener11czne !~~ :~~;kt, k~td:r ~r.;k~SKrakt:a. Sz~-h' ki • Goddny pr:r:yięć: rta t 2 :kapy. fmullcl. przą- skiego u. 30 VI. dotna ~~ta~ Obfa.ZÓ\V Htzft0 mało- k~ii~:Sad;. lffi~~ • ~~·~d od 3k~ od 1.30-2.JOdlaPaó d WrO . ' ści!radła. ści~t~czki ------
uty wy r prosi się skierowy. ori ·mu e w lecz o te Ila .pocze od 6-8 dla Panów Char w.ewn tnne I o 10 t. ~-2 i 5-8 refiry, chodniki. pod Dywany reperuje manucb wszelkiego toster na dogodnych I wać do adm. Repu· iiic~l przly llL Piotr. Dl„ W niedziele I SWl'ę· A .d ·. ę A'I dla pa~ spec, od pink1. wyżymaczki tka.Inia sztuczna 

łł J rodiaju - warunkach - bliki za Nr. 14857 k owsk . e. 294 od 10 - 12 n rzeja „~ l • 6 polec~ Le~~, ~u· 1Piotrkowska. 92. 28 
d . i 1 1 d . d •elefon 64-21 d a tlieiamotnyeh baukin, Kilmsk1e-

łuJbO po 2 Ił tygndn owo spec. opra- ' C!l i1enn e o go I t!!! L. .„... ' . 4.4. 25 ~~ J n • u • wa obrazów l 1 &.-7 wiec~ ~!ł'-~!C~~~ł Ptzyjmuje od 11-12. cen!# lec&n1c. •4° , ~Rllil'I 
w HFWW 

ODEON 
GA A 

Dramat namiętnoicł ludzliich 
na tle tycia wielłiomief sluego 
_ w IO aktach p t = -

A ł 

W roli głównej: -

.... FR. „. ,,. 4 ,, ........ :z:mr 

.-co·Rso-. 
-----------------------------------Podwójny pfograml Po rai'! J.uy w Lodził 

I) RY5ZARO TALMADQ pod tyt. 

RYCERZ PftlllfllEłłł !e~sAk1~~~-
ll) F A T T Y Ci R U B A S E K -

~r:i~an~~s~~?. Tąlil DBROńCl\ 

Cl d li I P KD h N n JLJUUXXlJ I I aJC 

HARRY blEDT.KB . i BRłłA NDREłtA. ~O łBl l·HY W tO~li ł 
nad program FARS A. tlad program FARS A. 

w ł.odzl d. 4-00 m~iiie'.'.::Zamlepeow1 5 zi "I • .... o~<głor.::zen1·a ·. Prenumerata m1cs1eczu1e.-Za1ranica i i1otycb 'llies.ł~ ..., _ 
ZWYClAJNe=-1 er n -..,,en'f ~nrm~rn~ (na $~ vc szpalt). W Tfi<SCłl!i 
40 a:rosiy za wien mll~1netrow1 (Da stroule 4 ::palty) l..arect1r1ov.1'I I zaśh.tbin flC 
re-kścle IO il Zamieł!!co,...e o 50 proc. Zaar o 100 ptoc. dro:a~J. Za tertnin'.>wy dnłl 

o-11oud adminfMl' nłe odpowiada D1·obue IO er P'lSzuk pracJ .!i gr Na1m11 50 o. 
Odnuszenle do domów łO oosu. • -=-=:..: 

Redallcjla I Admlnlstr1c11t. Plotrłlo..-sła „ ilcxł%ł•J' JnJ'~ redóllcl 6-1 
'felelollJ tłdallcP 21-2ł. 36-U. •łł ~ poi. Rękopts6w eiłaamchv~ U1loutrlia kotorołrt \allldataiaa wtel•ote t1łluC IUoorJ 100 proccm u• 
Telelclll admln!Sttacil 22· H - - - - 9Yćl Die rtvrac:a fiki. - - _. -- -~--..-...,..- ......... _........ ____________________ . _______ _ 




